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Z a w i a d o m i e n i e  
d l a  ł a s k a w y c h  c z y t e l n i k ó w .

Z darzyć się może, jak  się to  już  stało , że pytano się 
mnie listownie, co w tym lub owym przypadku  czynić wypada, 
gdzie potrzebnych m achin, narzędzi pszczelniczych, różnych 
ra s  pszczół, dzieł, czasopism i t. p. dostać. Zawsze chętnie 
dałem  odpowiednie wskazówki, podając źród ła  rzetelne i tanie.

S łużę  i nadal rad ą  i czynem gdzie tego potrzeba o ile 
czas mi n a  to zezwala.

Zw racam  przy tej sposobności uwagę na tę  okoliczność, 
że m ożna liczne dzieła i czasopism a dobre, nadające się też 
do księgozbioru zw łaszcza kółek, tak  w języku  ojczystym 
jak o  i niem ieckim  w dobrym  stan ie , n iek tóre naw et zupełnie 
nowe, niżej połowy ceny nabyć. Je s tto  kupno okolicznościowe. 
N aw et dzieła rzadkie bajecznie tan io  do nabycia.

T akże nowe, tan ie  m achiny i narzędzia pszczelnicze, 
jak o  i pszczoły różnych ras, kupnem  okolicznościowem nabyć 
m ożna. P rzy wszelkich zapytan iach  uprasza się a to li o łaskaw e 
dołączenie znaczka pocztowego. Odpowiedź następuje w po­
rządku  nadesłanych listów.
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P r z e d m o w a .

Za dni naszych wszędzie ruch, wytężona 
usilność do ulepszeń. Żaden dziś zawód prze­
mysłu nie może pozostać w tyle po za innemi; 
lecz pospołu z wszystkiemi innemi wytrwale 
kroczyć winien naprzód. Toż i pszczeinictwo, 
jako ważny odłam gospodarstwa rolnego, musi 
się liczyć z powszechnem prawem rozwoju 
i postępu.

Pszczeinictwo nie tyle wymaga głębokiej 
wiedzy, ile raczej bystrości sądu. Pszczelarz, 
choć prostaczek w tej księdze przyrodzenia, 
w której Bóg tyle iście cudownych głosek 
wypisał, ile jest stworzeń, może się nauczyć 
nie jednego.

A jeżeli gdzie, to patrząc na pszczołę, 
trzeba nam podziwiać mądrość Pana Boga 
i dziwną Jego opatrzność. Jakie odpowiednie 
wyposażenie ciała, jakaż zmyślność, jakaż pra­
cowitość, jakaż przezorność i jakie rozliczne 
inne zalety, któremi Stwórca wyposażył tę 
niepozorną muchę, a które dla człowieka, ro­
zumnego stworzenia, mogą być nawet wzorem 
i dawać zachętę do cnót społecznych.

Zadaniem niniejszej książeczki jest podać 
co najpotrzebniejsze wiadomości o przyrodzie 
pszczoły, oraz wskazać główne prawidła prak­
tycznej gospodarki pasiecznej.

Dla łatwiejszego zrozumienia i spamięta­
nia, naukę wszystką podaję w formie kate­
chizmowej czyli w pytaniach i odpowiedziach,
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objaśniając nadto jeszcze wszystko rycinami. 
To zaś, co tu podane, jest streszczeniem rze­
telnej wiedzy pszczelniczej, czyli t e o r y i ;  
tudzież owocem wieloletniej mej' p r a k t y k i 
czyli roboty około pszczół. Dla tego w jed­
nym i drugim kierunku każdy może się śmiało 
na tę książeczkę powoływać.

Przedmowa do drugiego wydania.

Wyczerpanie pierwszego wydania w bez­
przykładnie krótkim czasie, świadczy nietylko
0 pożyteczności tegoż dziełka, a le ' stwierdza 
zarazem brak podobnego podręcznika dla pro­
staczka w całej naszej literaturze pszczelniczej, 
czemu zaradzić postanowiłem.

W ydanie niniejsze starannie przejrzane, 
poprawione, znacznie pomnożone i drzewo­
rytami w tekście opatrzone. Uwzględniłem 
zatem nietylko życzenia osób życzliwych, ale
1 w innym kierunku starałem się podnieść 
wartość dziełka tak, że teraz i wprawni ej szy 
pszczelarz znajdzie tam złote ziarna.

Pragnąłbym, aby pszczelnictwo znalazło 
coraz więcej zwolenników i rozpowszechniło 
się szczególnie po wsiach i miasteczkach, bo 
ono niepomiernie przyczynia się do dobro­
bytu krajowego.

Leszno.

- V i a t o r .
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Nauka 
co najkonieczniejsza dla początkujących 

pszczelarzy.

Pytanie 1. Co znaczą te  słow a: pszczelnictwo, 
bartnictwo, pasiecznictwo ?

Odpowiedź. Pszczelnictwo znaczy w ogóle 
zajm ow anie się pszczołam i, czy w celach naukow ych, 
czy dla zysku. .Bartnictwo znaczy hodow lą pszczół 
w barciach, p ierw o tn ie  po lasach w pniach  drzew, 
oczywiście d la  zysku z m iodu i wosku. PasiCGZ- 
IlictwO je s t  hodow lą pszczoły dla zysku już  nie 
ty lk o  w pn iach  przeniesionych do m iejsc opasieczo- 
nych, t. j. ogrodow ych w pobliżu g ród  ludzkich, lecz 
i we w szelkich innych  rę k ą  ludzką sporządzonych 
m ieszkaniach  pszczelich.

Barć to staropolski wyraz, a znaczy mieszkanie pszczół 
w drzewie żywem, z umyślnie wyrąbanym otworem mniej więcej 
na cztery łokcie od ziemi. W  taką barć zwykle same wciągały. 
Z barci powstał pień, pien iak  zarówno czy stojak  (patrz str. 21) 
(tak zwany, że stał i robota szła z góry na dół), czy leżak  (patrz 
str. 21), w którym robota ciągnie się poziomo, zazwyczaj z lewej 
do prawej strony. Niewygodne wdrapywanie się na barcie na­
prowadziło człowieka na pomysł ułatwienia sobie tej pracy. Zrzy- 
nano wierzchołek drzewa na dwie stopy ponad mieszkaniem pszczół, 
następnie i spód mniej więcej ćwierć łokcia od ziemi; on środkowy 
kawał, w którym  się pszczoły mieściły, spuszczano za pomocą po­
wrozów na ziemię. Późnym wieczorem pień ten wieziono w po­
bliże mieszkania ludzkiego. Taki jest początek pszczelnictwa 
domowego , nagrodowego czyli pasiecznictwa. Z czasem robiono 
wygodniejsze dla hodującego pszczoły i lepszą ochronę dające 
pszczołom mieszkania, robione bądź ze słomy, bądź z drzewa.

1*
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Pytanie 2. Czy pszczelnictw o przynosi z y sk i jak i?

Odpowiedź. Z tłuszczu, k tó ry  pszczoły w d ro ­
b n iu tk ich  jakoby  łuseczkach  w ypacają  pom iędzy 
p ierścien iam i brzusznem i, pow staje  wosk. Z w osku 
pszczoły wyrabiają, w ę z ę ,t.j .p la s try ,(p a trz  ryc. 3 str. 14) 
pe łne  kom órek . K om órk i są jedne  mniejsze, w k tó ­
ry ch  się lęgą  pszczoły robocze, d rug ie  większe, w k tó ­
ry ch  lęg ą  się pszczoły zw ane trutnie. Te sam e służą 
też  na sk ład  miodu. T ak  ivosk jak o  i miód są to ­
w arem  dobrze p ła tn y m  i przynoszą w iększy lub  
m niejszy dochód. J a k  w ysoki zysk daje pszczel­
nictw o, to  nie da się ogólnie oznaczyć tak , żeby 
wszędzie go się m ieć m iało podobny. N a w ysokość 
zysku  w pływ a bowiem  już  m niejsza lub  większa 
wiedza pszczelarza i umiejętność w obchodzeniu się 
z pszczołam i; w pływ a na to  i rodzaj m ieszkania 
pszczół; a najw ięcej m iododajność okolicy  i stan  
pow ietrza . W  n iek tó ry ch  okolicach liczy się na 
25 p ro ce n t; ale m ożna podnieść aż do 5 0 ° /0 
a w dob rych  la tach  naw et 80 i 100°/0.

Pytanie 3. Czy hodow la pszczół przynosi inny  
jeszcze ja k i  poży tek  ?

Odpowiedź. Ow szem : pszczoła przyczynia się 
do zap ładn ian ia  kw iecia drzew  i roślin , bez czego 
pozosta łoby  po w iększej części czcze.

Pszozoła pokryta jest bardzo maleńkiemi, prawie niedostrze- 
żonemi włoskami; a do tej włosistej powłoki ciała przyczepia się 
pyłek  kwiecia roślin, na których pszczoła szuka cieczy słodkiej 
miodu lub pyłku cbleba. Latając z kw iatka na kwiatek, zabierają 
z jednego a przenoszą na drugi pyłek z pręcików, i tym sposobem 
przyczyniają się do zapłodnienia roślin; które bez tego nieraz po­
zostałyby czcze. W  tej mierze więc pszczoły i pokrewne im owady 
są nader użyteczne rólnikowi i ogrodnikowi.
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D odajm y i to, że zajm ow anie się pszczołam i 
przynosi człow iekowi niem ałe przyjem ności i uciechy; 
a naw et podnosi ducha do rozw ażania spraw  Bożych.

Otworzywszy ul, a popatrzywszy na te piękne plastry wi­
szące w małych odstępach po za sobą; widząc ten ład, pracę, zgodę 
zręczność, wreszcie i staranność w pielęgnowaniu młodego poko­
lenia; w tedy zaiste poznaje się w całym tym ustroju osady pszczelej 
wielkość i mądrość i nieograniczoną miłość Boga do swojego 
stworzenia, które ręka Opatrzności żywi wszystkie. Wpatrując 
się tak  w otwarty ul z jego calem wewnętrznem urządzeniem, 
rzecby można, że mamy przed sobą otwartą księgę, której poje­
dyncze k arty  zamiast liter mieszczą kształty i drobne stworzenia 
świadczące wymownie o Mądrości opatrznej.

Pytanie 4. Oo po trzeba, by m ieć zysk z pszczel- 
n ic tw a?

Odpowiedź. K to  z gospodarstw a pszczelego 
chce ja k  najw iększy zysk osięgnąć, winien być do­
b rym  pasiecznikiem , to  znaczy ; m usi po lsze  znać 
naturę i potrzeby pszczół; po 2gie posiadać wprawę 
i zręczność to obchodzeniu się z pszczołami.

Wiadomości nabiera się przez czytanie dobrych dzieł pszezol- 
niczych, przysłuchiw anie się rozprawom na zebraniach pszczelni- 
czych, przestawanie z pszczelarzami doświadczonymi. Praktycznej 
wprawy i zręczności nie można się z książek nauczyć; trzeba się 
przypatryw ać uważnie, jak inni pszozelarzo robią. Z czasem na­
bierze się wprawy i zręczności potrzebnej.

Pytanie 5. J a k ie  istn ie ją  rasy  pszczół?
Odpowiedź. R ozróżniam y sześć odrębnych  ras 

p szczó ł: 1. naszę, 2. k ra in sk ą , 3. w łoską, 4. egipską, 
5. cyp ry jską  i 6. kaukazką . —  Swojska (nasza) 
szara ; krainska  rów nież szara  lecz z białem i w po ­
p rzek  p ręg am i; włoska z pom arańczow em i; egipska 
znacznie m niejsza, z żółtem i p ręg am i; cypryjska  
jasno -po inarańczow a; kaukaska  wreszcie podobna do 
w łoskiej i cypryjskiej. Z w szystkich tu  w ym ienionych 
są k ra in sk ie  i kaukazk ie  pszczoły najłagodniejsze.
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Pszczołę kaukazką mniej u nas hodują, gdyż jej sprowa­
dzenie jest z niemałomi trudnościami połączone. Pszczoła egipska 
co najdłużej trzy lata u nas przetrwać może, ponieważ klim at 
tutejszy jej rozwojowi nie sprzyja; już z natury  mała, u nas karło­
wacieje, aż wreszcie całkiem wyginie. Natomiast pszczoła krainska 
jest bardzo łagodna a przytem pracowita i rojua; przeto na roz­
powszechnienie zasługuje. Wszelako zbytnia skłonność do rojenia 
może przypraw ić ją  o całkowitą zgubę, jeżeli pasiecznik temu nie 
zapobiegnie. Nasza swojska pszczoła, jakkolw iek więcej cięta, 
jednakże prawie najlepsza, bo zbiera nietylko wielkie zapasy miodu 
ale i wytrzymalsza. Krzyżowanie krainskiej z naszą daje w y­
borną muchę.

Pytanie (i. Co tw orzy  osadę pszczelą, czyli rój 
albo  p ień  ?

Odpowiedź. O sada pszczela, czyli rój albo pień  
sk ład a  się z 30 do 60 tysięcy  pszczół.

T rzy  są s tan y  pszczół w ro ju : 1. matka , 2.
pszczoła robocza i 3. trut, truteń, trąd. M atka  (albo

dyna  znosi ja jk a , z k tó ry ch  się lęże w szystka  m ucha  
pszczela. M atk a  m łoda i p łodna  może w jednym  
ro k u  znieść do sto  tysięcy ja je k . Żyć ona może 
k ilk a  la t, 5 i w ięcej; lecz im  je s t  m łodsza te in  
p łodniejsza.

Pszczoły robocze, jak o  sam iczki n iedokształcone, 
niezdolne są do rozpłodu, dok o n u ją  w szelkiej ro ­
bo ty  : znoszą w szelkie po trzebne  zapasy z pola, b u ­
du ją  p la s try  w u lu  z w osku, k tó ry  w ypacają; w y­
g rzew ają  i k a rm ią  m łode pokolen ie ; p ilnu ją  bez-

królow a) 
duszą 
pnia, a j  

wsze z

duszą całego 
pnia, a je s t  za­
wsze z reg u ły  
je d n a  ty lko  wR jc . 1.

Matka. Trutn . Pszczoła roboeza. C na je-
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pieczeństw a pnia. P raca  ta  zużyw a pszczołę, że 
latem  żyje zaledw ie 6 ty g o d n i; w czasie zimowego 
spoczynku ży ją  k ilk a  m iesięcy. B ronią  ich je s t 
żądło, k tó rem  ko lą  w puszczając zarazem  w ranę 
ciecz o strą  (kw as m rów czany) czyli jad , od k tó rego  
ciało puchnie. M atk a  żąd ła  n igdy  nie używ a na­
przeciw  człowiekowi, lecz zak łuw a niem inną  M atkę.

« G dy w u lu  zginie M atk a  i pszczoły nie m ają
ani jajeczek  pszczelich, ni pszczelego czerwiu, 
z k tó regoby  sobie now ą M atkę  w ychow ać m ogły, 
w tedy  ob ierają  jednę lub  k ilka  pszczół, k a rm ią  je  
m leczkiem , tak iem  sam em , jak ie  p rzyspasab ia ły  dla 
M atk i, i pszczoły tak ie  zaczynają znosić ja jk a  —  
oczywiście tru tow e. T akie  pszczoły nazyw ają się 
pszczołam i tru tów kam i. S ta ra ją  się one najp ierw  
złożyć ja jk o  do zbudow anej ko lebki m atecznej, 
chcąc w ychow ać m łodą M atkę, następn ie  sk ładają  
ja jk a  gdzie się da, n ieregu larn ie , czasam i po k ilka  
ja je k  w jednę ko m ó rk ę ; z ja je k  złoż m ych w ylęgają  
się tru tn ie , a poniew aż dużo tru tn i  w ylęgają się 
z ja je k , złożonych w pszczelich kom órkach , przeto  
w tak im  ro ju  dużo je s t t. z. p ó łtru tn i, w ielkością 
dorów nyw ających praw ie pszczole robo tn icy , bo 
w ciasnej kom órce w yrosnąć nie m ogą. K om órki 
tak ie  są po zask lep ien iu  w y p u k łe , co zowiemy 
garbop łodem ; p a trz  w ry su n k u  na str. 10 pod lit. i.

Leczenie. L a to w ą  po rą  najp rostszy  sposób w y­
tęp ien ia  pszczoły tru tó w k i je s t następu jący . Pod 
w ieczór w staw ia się albo cały  p las tr  z m łodym  
czerw iem  i ja jkam i, albo kaw ał takow ego do ula, 
gdzie tru tó w k a  czerwi. N astępn ie  wyjm ie się z in-

g —  i . i l M L -  m m , ,. .  ■

P A Ń S T W O W E  
i  m u z ę ." Z E 3 L D GJ C Z HE
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nego m ocnego p n ia  z dwie k w a rty  pszczół i zm iata  
je  do owego ro ju  gdzie tru tó w k a , poczem  się u l 
zam yka Pszczoły  dosypane pochodzące z pnia, 
gdzie p łodna  M atk a , przez noc ze tną  tru tó w k ę  łub 
tru tó w k i a n aza ju trz  pow rócą  po w iększej części 
do sw ojego ula. Pozostałe  pszczoły zab iorą  się 
niebaw em  do b idow ania m atczaka  i w ychow ają so­
bie M atkę . —  In n e  sposoby leczenia na w łaściw em  
m iejscu.

Trutnia wreszcie, to  pszczoły m ęzkie, m ające 
ty lk o  jed n o  przeznaczenie zap łodn ien ia  m atek . Ż ąd ła  
nie m ają. J e s t  ich w jed n e j osadzie m niej więcej 
4 s ta  do 8 set. G dzie wiele tru tn i, tam  znacznie 
m niej m iodu. Z tąd  w ypływ a konieczność, aby zb y t­
niem u rozm nożeniu  się ich zapobiegać, nie dając  
budow ać wiele kom órek  tru tow ych .

Pytanie 7. J a k  się pszczoły  rozm nażają?
Odpowiedź. J u ż  powyżej nadm ieniono po kro tce , 

że M a tk a  je s t  je d y n ą  p łodną  sam icą w całej osadzie 
pszczelej. O na sam a jed n a  sk łada  ja jk a  w kom órk i.
W p las trach  w idzim y kom órk i jedne  m niejsze, i tych  
daleko  w ię c e j; d ru g ie  w iększe, a ty ch  daleko  m niej. 
W  m niejszych w ylęgają  się pszczoły sam ice czyli 
robocze; z d ru g ich  pszczoły m ęzkie czyli tru tn ie . 
M atk a  lęże się ze zw yczajnego ja jk a  lub czerw iu 
pszczelego w kom órce rozszerzonej i zbudow anej. 
Żyw iony ten  czerw  m ateczny  lepszym  i obfitszym  
pokarm em . Z ja je k  złożonych w komórki drobne 
w ylęgłe  pszczoły robocze, są sam iczki, ale nie w y­
doskonalone  co do zdolności płodzenia. Z każdego 
jed n a k  ja jk a  lub  gąsien iczki pszczelej m ogą sobie j

P
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pszczoły w razie po trzeby  w ygrzać M atkę, a więc sa­
m iczkę doskonałą, dając robaczkow i lepszy i obfitszy 
pokarm , rozp rzestrzen ia jąc  zarazem  kom órkę i n a ­
dając je j k sz ta łt i w ielkość chropow atej żołędzi. 
K olebka m ateczna zazw yczaj zowie się m atczakiem .*) 
T ak ie  m atczak i zak ładają  pszczoły najchętn iej po 
boku  lub  u spodu p lastrów , rzadziej w środku  p lastra . 
B yw a ich 3 do 15 wedle siły m uchy.

Pytanie 8. J a k  się rozw ija zaroda pszczół?
Odpowiedź. Jeże li kom órka  jed n a  p rzy  drugiej 

napełn iona  reg u la rn ie  ja jkam i, tedy  m ożna być 
pew nym , że rój posiada zdrow ą i p łodną M a tk ę ; 
oczyw ista, gdy  zasklepienie kom órek  je s t  p łaskie 
a nie w ypukłe  ja k  w tru tow ych . J a jk a , poczw ark i 
zowią się zarodą, czerw iem .

G dy M atk a  sk łada ja jko , pociągnięte  je s t  ono 
jak ą ś  k le jow atą  cieczą, w sk u tek  czego trzym a się 
na dnie kom órki m ocno i p raw ie prostopadłe. N a ­
stępn ie  pochyla  się ja jk o  coraz więcej, aż do dnia 
trzeciego  leży na  dnie kom órk i. W tedy  pęka 
skorupka, i w yłania się m ały robaczek. Pszczoły 
sko ru p k i up rzą tną . R obaczek ten  je s t bardzo  m a­
leń k i; leży p ó ło k rąg ło  zw inięty  i poczyna się p o ­
ruszać w okrąg . Zw iem y go poczw arką  lub  gąsie- 
n iczką ; je s t  biaław y, bez nóg i dostaje  od tąd  po­
żywienie, ta k  zwane m leczko, sk ładające się z wody, 
m iodu i p y łk u  kw iatow ego czyli pierzgi.

G dy podrośnie gąsieniczka ta k  dalece, że na

*) M atczak nie m atecznik. M atecznik je s t to najgłębsza niedostępna 
część puszczy. (P a trz : „w P an u  Tadeuszu“ M ickiewicza.)
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dnie k o m ó rk i ju ż  je j za ciasno, w tedy  p rzyb iera  p o ­
staw ę sto jącą, a dostaw szy jeszcze nieco zapasu 
żywności, p o k ry ta  zostaje m ałem  denkiem  z wosku 
i p ierzg i, co się zasklepieniem  zwie. T eraz poczw arka 
pszczela oprzędza się cala w koszulkę, poczw arka 
m ateczna  ty lk o  g łów kę i p iersi oprzędza. W  tak im  
stan ie  pozostaje  dn i ośm, poczem  p rzegryzie  po­
k ry w k ę  i wychodzi. P szczo ły  o taczają  w ychodzącą, 
g ładzą  je j  sk rzyde łka  i podają je j ry jaczkiem  żywność.

Jeże li w m atczak u  je s t o tw ór z boku, znakiem  
to, że pszczoły w ygryzły  poczw arkę, gdy  ju ż  inna 
M a tk a  w pierw  wyszła.

5 W jt

(t  &

iHWflMMr
W  podanej tu  rycinie uwidoczniono: a) Matkę, b) trutnia, 

po prawej i lewej stronie pszczoły robocze, c) świeżo zniesione 
ja jka od dnia 1 do 3, d) e) /)  g) li) gąsieniczki od 1 do 5 dni stare, 
i) wychodzącą z kom órki młodą pszczółkę, k) komórki zakazione 
zgnilcem lekkim, l) zasklepione kom órki pszczele, ni) garbopłód, 
n) chorobliwy stan składania jajek po kilka w jednej komórce, 
o) z matczaka wychodząca Matka, p) Matki powyrywane bokiem

http://rcin.org.pl



11

z matczaka, q) Matkę poczynającą, wykluwać się z matczaka, 
r) matczak zasklepiony (zamknięty), s) miodem napełnione i za­
sklepione komórki.

G dy w pn iu  znajdu je  się jeszcze s ta ra  M atka , 
w tedy  m łoda now ourodzona przez n iejak i czas, naw et 
i k ilk a  dni pozostaje w m atczaku, in stynk tow o  prze­
czuw ając, że wyszedłszy, może p ostradać  życie od 
żąd ła  daw nej w ro ju  M atki. D aw na pszczoła, albo 
k tó ra  pierw sza wyszła z ko lebk i n iespokojna biega 
po p lastrach , chcąc w yciąć m atczaki, przy  czem wy­
daje osobne to n y  z siebie, co się śpiewaniem  zowie; 
a czem u M atk i w m atczakach  zostające odpow iadają 
kwakaniem. N ajw ięcej słyszy się to  w rojach, gdzie 
M a tk a  s ta ra  zginęła i m łoda wylężona m a wyjść 
z ro ju  Rój tak i nazyw a się też śpiewak.

D nia p iątego , rachu jąc  od dnia wylęgu, w ychodzi 
m łoda M atka  w ciepłym  i pogodnym  dniu na za­
p łodnienie po za ul, co zazwyczaj w czasie od 11 teJ 
przed południom  do godziny 2&ioi po po łudn iu  się 
dzieje. Jednorazow o zapłodnienie w ystarcza na całe 
życie. M łoda n iezap łodn iona M atka  sk łada też ja jk a ; 
lecz z tych  nigdy pszczoły, lecz sam e tru tn ie  się 
w ylęgają- ■

Pszczoła robocza jest 3 dni jajkiem, 6 dni gąsieniczką a 11 
dni jest zasklepioną poczwarką. A zatem opuszcza komórkę do­
piero po 20-tu dniach.

Truteń jest również 3 dni jajkiem, G dni gąsieniczką alo za­
sklepioną poczwarką dni 15. Potrzebuje więc do całkowitego wy­
kształcenia dni 24.

Matka potrzebuje do zupełnego wykształcenia, rachując od 
chwili świeżego złożenia jajka, dni 17. Jest 3 dni jajkiem, 5 dni 
gąsieniczką, poczem zasklepiona pozostaje dni 8; dnia następnego 
opuszcza swą komórkę czyli kolebkę (matczak). Gdy pszczoły 
osierociałe obiorą sobie jajko starsze lub gąsieniczkę na Matkę 
przyszłą, w tedy oczywiście w ykluw a się rychlej.
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I tak  kiedy z świeżo złożonego jajka opuszcza Matka
dnia 17-go kolebkę

1 z jednodziennego ja jka opuszcza Matka „ 16
2 z 2-dniowego „ „ „ „ 15 łl
3 z 3-dniowego „ „ „ „ 14 n
4 z jednodniowej gąsieniczki „ „ „ 13
6 z dwudniowej „ „ „ 12 n
6 z trzydniowej ,, „ „ 11 ł»
7 z czterodniowej „ „ „ » 10 n

Pięciodniowa gijsieniczka już bywa zasklepiona, a więc już
rzydatna na wygrzanie Matki.

Pytanie 9. Ozem się żyw ią pszczoły?
Odpoiciedź. Pszczoły znoszą miód, py łek  kw iatow y

i wodę do ula. P y łk iem  kw iatow ym  z rozcieńczonym  
m iodem  żyw ią siebie i m łode poko len ie ; tru tn ie  zaś 
spożyw ają przew ażnie m iód. S łodka ciecz lub  tak iż  sok 
z roślin  przez pszczoły znoszony bynajm niej jeszcze nie 
j e s t  m iodem  tak im , ja k i osiągam y p rzy  w yrzynan iu  
p las trów  m iodow ych pod jesień  (zasklepionych)- 
S ta je  się dop iero  tak im  przeszedłszy przez żołądek 
pszczoły, następn ie  w k o m ó rk i złożony i odstany. 
T u  jeszcze zby tne  w odniste  części przez znaczne 
w u lu  znajdu jące  się ciepło u la tn ia ją , poczerń po 
n ie jak im  zgęstn ien iu  takow ego  pszczoła puszcza 
w każdą  kom órkę  p e łn ą  z żąd ła  odrob inę kw asu 
m rów czanego, aby  zapobiegnąć zepsuciu, a w tedy  do­
p iero  zask lep ia  tak o w ą  czyli pociąga  c ienką  pow łoką.

L a tem  g rom adzą pszczoły znaczniejsze zapasy 
m iodu, aby  m ieć d o s ta tek  żyw ności podczas drzem ki 
zim owej. Z ty ch  zasobów  pasieczn ik  podb iera  im  
pew ną część, by le  im  zostaw ił ty lk o  dosta teczny  
zapas n a  przezim ow anie t . j .  około  20 funtów  m iodu.

O połow y m aja  pszczoły p rzy  obfitości p o ­
ż y tk u  i odpow iedniej ciepłocie w ypacają  tłuszcz,
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zw any woskiem. Ten służy  im  do w yrobu p las tró w  
na wychów m łodego pokolenia i pom ieszczenia za­
sobów m iodu i p ierzgi. C iągną je  przez cały  czas 
p oży tku  głów nego, to  je s t  do końca l ip c a ; niekiedy 
do połow y sierpn ia  w okolicy  z średnim  pożytkiem . — 
Pszczoły  p o trzebu ją  w praw dzie też i wodę, ja k  już  
o tem  w spom niano, lecz tej n igdy  na zapas nie 
znoszą. — T ak  zw any k i t  pszczeli je s t  tłuszczem  
żywicznym , k tó ry  także  znoszą. U żyw ają go do za­
lep ian ia  w szelkich szczelin w ulu. B iorą go z pącz­
ków  topól, kasztanów , św ierków , sosien i t. p. drzew.

W  sło tnych  i n ieurodzajnych  czasach, gdy 
pszczoły m ało żywności znajdują, lub wcale z ula 
w yjść nie m ogą, dba ły  pszczelarz podkarm ia je  roz­
puszczonym  cukrem . B ierze się na dwie części 
cu k ru  jednę część w ody; przegotow aw szy płyn, 
zb iera  się szum ow inę jak o  n iezdatną  na podkarm . 
Tę ta k  zw aną sytę podaje się w letn im  stanie.

PytanielO. J a k  pszczoły ciągnąbudow ę p lastrów  ?
Odpowiedź. Pszczoły c iągnąc p las try  w przódy 

u spodu beleczki (w ulach), a gdzie tak ic h  nie ma, 
u posowy, lub  w głow ie kószki zaznaczają zarys 
p ierw szych kom órek . Poczem  pozostają tu , trz jr- 
m ając się przedniem i nóżkam i tych  w ypukłości 
fundam en tu ; inne zaś pszczoły w ieszają się łańcusz­
kam i pod niem i, trzym ając  się nóżkam i wzajem nie.

W  tym  stan ie  w ypacają owe listeczka woskowe, 
k tó re  sobie z pod brzusznych pierścieni w yjm ują. 
N astępn ie  ostrem i swemi kleszczam i gn io tą  je  na 
woskowe n itk i podaw ając je  w górze pracującym  
budow niczym . W  tej p racy  pszczoły się zmie-
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Rye. 3 . niają. N ajprzód  zak łada ją  śred ­
n ią  ścianę p las trów ; a po tem  
n adstaw ia ją  kom órki, począw szy 
od góry . W przód  rob ią  tak ie ,
k tó re  służyć m ają  na  sk ład
m iodu; potem  inne na  ko lebk i 
pszczół roboczych, a w końcu  do- 
dopiero  n a  tru tn ie . Z bytecznej 
ilości kom órek  tru to w y c h  zapo­
b iega się, gdy  się je  w yrzyna 

Pszczoły ciągnące a n a to m iast w staw ia nieco 
plastry . suszu z kom órkam i pszczelem i

ile m ożności białego — G órne kom órk i m iodowe 
w p las trach  są zazw yczaj większe, obszerniejsze 
i nieco do gó ry  podniesione; gdyż tu  pszczoły swoje
zapasy zimowe sk ładają. J e s t  ich na trzy  palce,
a n iek iedy  i w ięce j: co w yrów na m niej więcej dwom 
fun tom  m iodu, licząc na  oko. O czyw ista, że przy 
powyższym  pobieżnym  ob rach u n k u  m a się na uwadze 
no rm alną  szerokość p lastrów  t. j .  9 cali czyli 23,5 cm. 
W ażna to, żeby sobie spam iętać p rzy  zazim ow aniu. 
Świeżo ciągnione p las try  są białe, lecz później 
zżó łkną a  osta teczn ie  po k ilk u  la tach  zczernieją 
i s tw ard n ą . S ta re , czarne i tw arde  p las try  usuw a 
się po p ięciu  la tach  jak o  m niej p rzyda tne  do w y­
chow u pszczoły.

Pytanie 11. Ja k im  sposobem  pszczoły m nożą 
się w  ro je?

Odpowiedź. M atka  sk łada  ja jk a  najpierw  bez 
przerw y w k o m ó rk i pszczele; po trzech  dniach wy­

W 9 W F 9 . i
U l l T j !  I I  i N
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k lu w ają  się z nich kolejno gąsieniczki. K u  k o ń ­
cowi m aja  zacznie czerwić i w kom órk i tru tow e. 
P szczo ły  robocze k arm ią  m łody zaląg  m leczkiem  
sporządzonem  z m iodu, p y łk u  kw iatow ego (pierzgi) 
i wody. Później zask lep iają  one kom órki c ienką 
pow łoką woskową. W  tym  czasie potrzebne je s t 
ciepło dla rozw ijania się czerwiu, dla tego  pszczoły 
—  szczególnie m łode szczelnie oblegają p lastry  
czerw ow e i w ten  sposób je  grzeją, ja k  to  tu  na 
przyłączonej rycin ie  uwidoczniono.

Ryc. 4.

Pszczoły ogrzewające czerw.
G dy już je s t  w ielka siła m uchy w pniu, pszczoły 

zak łada ją  m atczaki, a M atk a  sk łada  w nie po jednem  
ja jk u . Skoro m atczaki zostaną zasklepione, w tedy 
rozdziela się ca ła  grom ada: jedna  część w ychodzi 
ze s ta rą  M a tk ą  z ula. Pszczoły k rążą  najprzód 
w około  ula, aż następnie  gdzieś w upatrzonem  
m iejscu się osadzą. M ówimy, że pszczoły się roją.
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Rye. 5.

Rój n a tu ra ln y .
P ozosta ła  tym czasem  w u lu  d ru g a  połow a 

pszczół pilnie w ygrzew a m atczaki, aż now a M atka  
wyjdzie. Jeże li ty lk o  jeden  ró j m a wyjść, m łoda 
M atk a  w ygryza d rug ie  m atczaki, w czem je j pszczoły
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dopom agają. Sam orodny ró j uw ięzuje się zazwyczaj 
na  drzew kach  w ogrodzie, a gdy  tak ich  w blizkośc* 

Ryc. 6. u ]j n je raa? postaw ia się rojnicę. J e s t  
to  kosz słom iany w y ta rty  w ew nątrz 
dobrze woskiem, powieszony na kołu 
w ziemię w bity , ja k  rycina  w skazuje 
M ożna też użyć zw yczajnej kószki na 
ten  ceł, pokropiw szy w środku  roz- 
czynem  M elisy (M elissengeist)! Z a­
pach  ten  bowiem  p rzyciąga pszczoły. 
A le gdy słońce piecze i m a się na 
deszcz, w tedy często ró j uchodzi w 
św iat daleki, jeżeli pasiecznik  nie do­
pilnuje jego  wyjścia. Żeby un iknąć 
tego  niebezpieczeństw a, rob ią  się od 

połow y m aja sztuczne też roje.
Pew nym  znakiem  blizkiej ró jk i je s t zasklepienie 

m atczaków . Ju ż  następnego  dnia, jeżeli je s t  pogoda, 
ró j zw ykle w ychodzi około godziny 11 teJ przed 
południem .

Sztuczne roje różnie się robią. Są n. p. od­
k ład y  czyli ab legry , z M atką  gotow ą, albo z m at- 
czakiem  lub ty lko  z zalęgiem  i zsypańce. —  
Z kószek i po części z k łód  (barci) rob ią  się w y­
gony (pszczoły się w ygania), co się pospolicie wy- 
bębnieniem  zwie. Czynność to  bardzo ła tw a  dla 
każdego, k to  ją  raz w idział. Gdy się m a już  b a r ­
dzo m uszną zarobioną kószkę, z k tó re j chcem y w y­
gon zrobić, w bijam y w ziemię trz y  k ró tk ie  3łupki 
w tró jkącie , oto ta k  ja k  trz y  k ro p k i w skazują * . ‘ 
Owę kószkę staw ia  się głow ą n a  dó ł pom iędzy owe

Rojnica.
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słupk i, aby  mocno sta ła . N a  o tw ór kószk i staw ia 
się inną  p różną  kószkę, w k tó re j głow ie um ocow ano 
poprzedn io  nieco białego suszu. K raw ędzie  obydw u 
kószek  obw ija się szczelnie p łac h tą  czy ręcznik iem . 
Poczem  poczyna się bić czyli bębnić na około  kószki 
począw szy od spodu pa łeczką  jak ą . Po chwili p rze ­
ryw a się owe bębnienie  na k ró tk i  czas, żeby pszczoły 
obieg ły  zapasy i nim  się napełn iły . M iarku jąc, że 
pszczoły już  się w m iód należycie na  wyjście za­
opatrzy ły , ponaw ia się znowu bębnienie poczynając 
znow u od spodu puk ać  rów nolegle  około kószki, 
idąc  coraz wyżej aż do obw iązanego m iejsca. Chcąc 
się przekonać, czy już  siła dosta teczna  m uchy w nad ­
staw ionej kószce, w strzym uje  się na m om ent p u ­
kanie, p rzy k ład a jąc  ucha, żeby się przekonać, ja k  
w ysoko posunęły  się pszczoły i czy szum ią m ocno. 
N akoniec  odw ięzuje się p łach tę, zdejm uje ostrożnie 
kószkę g ó rn ą  z pszczołam i i ustaw ia ją  na m iejscu, 
zk ąd  w zięto spodnią kószkę, aby  w ylo t b y ł w tern 
sam em  położeniu, ja k  poprzednio . W ybębnioną 
kószkę s taw ia  się na inne jak ie  m iejsce. W ygonow i 
(czyli onej kószce w ierzchniej), k tó ry  o d tąd  stanow i 
now y p rzy rost, daje się przez dw a dni, rano  i pod 
w ieczór nieco letn iej syty, czyli rozpuszczonego 
m iodu na zachęcenie, a rozw inie się w ybornie.

W  u lach  z ruchom ą ro b o tą  t. j .  w tak ich , 
w k tó ry c h  pojedyncze p la s try  u ję te  są w ram k i 
lub  w iszą na snozach, innych  sposobów ro z­
m nażan ia  pszczół użyć m ożna. Z dw óch n. p. 
silnych pn i rob i się trzeci, i to  w te n  sposób: że 
jednem u  b ierze  się k ilk a  p lastrów  z czerw iem  k r y ­
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tym , a jeden p las te r z m ałem i robaczkam i i p rz e ­
nosi do ula próżnego, a ten  staw ia się w miejsce 
d rug iego  silnego pn ia  (odsuniętego na inne s tano ­
wisko). I  tu ta j baczyć należy, żeby oczko czyli 
w ylot by ł w tej s tron ie  i w ysokości ja k  poprzednio. 
Pszczoły  przyzw yczajone do daw niejszego w lotu, 
będą  zalatyw ać tu ta j i pozostaną w w iększej części. 
Skoro spostrzegą, że b rak  im  M atki, poczną zakładać 
m atczaki i w k ró tce  mieć będą m łodą. — Jeżeli 
sztuczne rozm nażanie przodsięweźm ie się z końcem  
m aja, w k tó ry m  to  czasie już  i tru tn ie  byw ają  do 
zapłodnienia  m łodej M atk i po trzebne, to  nie ty lko  
że ta k i sztuczny ró j doskonale się obrobi, ale naw et 
jeszcze w łaścicielow i może dać k ilk a  funtów  m iodu. 
R obienia sztucznych ro ji nauczy się początku jący  
pszczelarz najlepiej u  dośw iadczonego pasiecznika.

Pytanie 12. J a k ie  by ły  i są najużyw ańsze
m ieszkania dla pszczół?

Odpowiedź. J a k k o lw ie k  już  przy  pierw szem  
p y tan iu  pobieżnie m ówiono o m ieszkaniach p rze ­
znaczonych d la chow u pszczół, pom ów im y te raz
obszerniej, w ykazując, ja k  to  rozum  ludzki na co­
raz lepsze i doskonalsze w padał pom ysły, stosując
się do życia i po trzeb  ty ch  owadów, z k tó ry ch
korzyść m a się ciągnąć.

W  czasach starożytnych , gdy hodow ano pszczoły 
jeszcze po lasach, w k tó ry ch  nadm iar żywności m iały, 
trzym ano  takow e w  um yślnie w ydrążonych drzew ach. 
W ydrążen ia  te  były mniej więcej p ó łto ra  łokcia 
wysokie, ćw ierć łokcia  szerokie, a  do pół łokcia 
g łębokie. W  one w ydrążenia  w kładano  dwa lub

2*
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trz y  poprzeczne szczeble, aby nadać robocie więcej 
trw ało śc i i oparcia. U m ocow aw szy u gó ry  nieco 
suszu świeżego, zakrywrano w ydrążenie albo k aw a­
łem  dobranej kory , lub  też stosow ną deską, w k tó re j 
w yrżn ię to  w środku  wysokości ta k  zw ane oczko 
czyli w ylo t. W y lo ty  były  albo o k rąg łe  (jed en  lub  
t r z y  0 * 0 ), lu b  też tró jg ra n ia s te  / \  Pszczoły  pod­
czas ró jk i same w ta k  p rzygotow ane m ieszkania 
w c iąg a ły  i tam  się sadow iły. B artn ik  (nazw a od 
barci), ro b ił toporem  w onem  drzew ie w łasne znaki, 
oznaczając tym  sposobem  swoję w łasność. Z nak i 
każdego  b a r tn ik a  były  zapisane w sądzie bartn iczym .

N ajsroższym  i najzuchw alszym  nieprzy jacielem  
pszczół i b a r tn ik a  b y ł niedźw iedź, k tó ry  m iód n a d ­
zwyczaj lubi. W k ra d a ł on się też często do pasiek  
i w d rapyw ał się na  tak ie  drzew a, gdzie pszczoły się 
znajdow ały . A by  się od tego  szkodn ika  zabezpieczyć, 
w ym yślili b a rtn icy  sposób odstraszan ia  go. W p ro st 
p rzed  b a rc ią  wisi ogrom ny pień drzew a, a u dołu po ­
w bijano sp iczaste, do gó ry  zakrzyw ione i ostre  koły. 
G dy  ted y  niedźw iedź w sk rab a ł się na  tak ie  drzewo, 
w iszący tu ż  p rzed  b a rc ią  pień nie pozw alał m u r a ­
bow ać pszczoły. O dpycha on więc p ień  ła p ą ;  ale 
te n  w raca  z t ą  sam ą siłą  i uderza niedźw iedzia. 
Z n iecierp liw iony  wreszcie, odpycha całą siłą, ale 
takow y  w raca  też rów nież z ta k ą  siłą  i uderza 
niedźw iedzia w łeb  tak , że ten  straciw szy p rzy ­
tom ność opuszcza się i spada na  ostroko ły , gdzie 
najczęściej śm ierć znajdow ał.

Później odrzynano w ierzch 1 spód drzew a 
i spuszczono pień z pszczołam i na ziem ię. U sta-
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wiony w blizkości zam ieszkań ludzkich, co nazyw ano 
pasieką. B a rtn ik  tedy, czy pasiecznik, chcąc p rzy ­
szłe ro je  obsadzić, m usiał m ieć zapas pni próżnych, 
k tó re  u k ład a ł stosam i. Z darzyło  się tedy, że ja k i 
ró j obraw szy sobie ta k i leżący pień  za m ieszkanie, 
w ciągnął w eń i tam  się rozgospodarzył. B a r tn ik  
spostrzegłszy  to  później, gdy za jrza ł do niego i wi­
dział go zarobiony, nie chciał ro b o ty  psuć. P rzy  
podbieran iu  zaś m iodu p rzekonał się, że te  leżące 
pnie obfitow ały  w w iększą ilość m iodu aniżeli sto ­
jące  i ju ż  z rozm ysłem  obsadzał w nich roje. T ak  
pow stały  s to jak i (ztąd  zw ane, że s ta ły ) i leżaki, 
(k tó re  leżały). T akie  napo tykam y po dziś dzień* 

Ryc. 7. Ryc. 8.

Leżak.
Sto jak i m ają  p la s try  pionow o 
czyli z gó ry  na dół idące. Te
były  i są po dziś dzień więcej 
rojne. L eżak i zaś m ają  robo tę  
poziom o; a te zazwyczaj obfitu ją  

Stojak. więcej w miód. P rzyczyna w tern,
że w s to jaku  ciepło idzie do góry  i tam  M atka  
najp rzód  czerw i, spuszczając się powoli na  dół. 
Z tego  pow odu wiele w nim  m uchy i wczesne
roje. W  leżaku  zaś im dalej od gniazda, tern
chłodniej. M atk a  p rzeto  ogranicza czerw ienie na
ten  k ą t  cieplejszy. Podczas głów nego poży tku
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zalew ają  w ięc pszczoły  w szystkie kom órk i odległe 
od gn iazda  m iodem . Gdy się p la s try  te  m iodne 
na p o czą tk u  lipca  w yrżnie, zarob ią  pszczoły p rzy  
dobrym  p o ży tk u  i sp rzy jającej pogodzie pow tórn ie 
te  m iejsca. —  W  okolicach obfitu jących  w ro ś­
liny  m iododajne, op łacało  się w yw ożenie pszczół 
na  czas trw a n ia  p oży tku . Lecz że barc ie  by ły  za 
ciężkie do przew ozu, więc obm yślano w yrób  uli ze 
słom y, lekk ich  i dogodnych. T en  w ięc początek  
naszej kószki i pasiecznictw a w ędrow nego, k tó re  po 
dziśdzień w n iek tó ry ch  okolicach  byw a zastosow ane 
z w ie lką  korzyścią, a  w n iek tó ry ch  m iejscow ościach 
j a k  n. p. w H anow ersk im  daje  praw ie jed y n y  sprzęt 
i zysk g łów ny. —  K sz ta łt  kószek  b y ł ro zm a ity ; 
a w idziano je  ju ż  u Indyan  w podobnym  kształcie  
z sitow ia. Z czasem  i kószki w ydoskonalono tak , 
że obecnie wiele ich  je s t  w używ aniu  i m ają  słusznie 
po dziś dzień swoich zw olenników .

Przestrzegam  tu, aby mianowicie początkujący pszczelarz 
nie ciał się nakłonić do kupowania innych kószek jak  oto Kanitza, 
które niektórzy zalecać zaczynają nie robiąc w nich wprzód do­
świadczenia. Są one daleko droższe od naszych, a ów rzekomy 
zysk większy można i w naszych kószkach także osięgnąć przez

nadstaw ki (Ry c.9) lub podstawk i 
(Ryc. 10). Ona gospodarka m a­
gazynow a w Kanitz’owych 
kószkach z wieńcy składowych 
nie jest zresztą .tak łatwa 
i pro sta, choć przyznać trzeba 
że w Prusiećh wschodnich 
wielce rozpowszechniona; za­
miast niej jużci lepsza i nawet 
żejsza gospodarka w ulach 
skrzynkow ych (szafowych),
I yle nie wymyślnych ; a które 
leż można sobie samemu ze 
słomy budować.ószka z nadstaw ką,
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Z biegiem  czasu k a r ­
czowano lasy, poży tek  
zm niejszał się a d rze ­
wo d roża ło . W tedy 
w padli pszczelarze na 
pom ysł w yrabian ia  
m ieszkań d la  pszczół 
z blocków, a później 
z ta rc ic , z desek.

Rye. 1J.

Kószka z podstaw ką.
Takim  sposobem  pow stał ul, 
k tó ry  naw et b udu ją  ze słom y 
w ielce udoskonalony. W yrób 
takow ego szczegółowo opisuje 
osobny rozdział w py tan iu  21. dl z bloehów.

Lecz nie ul doskonały  przynosi zyski z pszczel- 
nictw a, ja k  raczej um iejętność obchodzenia się 
z pszczołą z zastosow aniem  się do ich natu ry .

Nie jestem dla tego też wielkim zwolennikiem -wszystkich 
nowości; owszem, radzę pozostać przy znanych tanich mieszka­
niach, stosując do nich tylko dzisiejsze zdobycze naukowe.

W ylo t n iech urządzony będzie w trzeciej części 
wysokości w ew nętrznej od spodu u la  w lewej stronie  
od zatw oru  U staw iać zaś ule z pszczołam i p o ­
w inno się zawsze w ylotem  k u  wschodowi. —  
W  pszczelniku czyli w pasiece panow ać pow inien 
w zorowy porządek. N ie pow inno być chwastów ; 
pod k tó rem i się k ry ją  n ieprzyjaciele  pszczół, lecz 
żw irem  czyli g rubym  piaskiem  na  trz y  palce w szystko 
pow inno być w ysypane. —  O pisyw ać pojedyńcze

http://rcin.org.pl



24

form y (ksz ta łty ) uli uw ażam  za zbyteczne. Podaję 
ty lk o  rozm iar norm alny , szczególnie szerokości, k tó ra  
wynosi 24 cm. W ysokość zaś u s to jaków  64 cm. 
w ew nątrz. Z ty ch  p rzypada  2 cm. na p różn ią  pod 
pow ałą, czyli w g łow ach ; 18 cm. na m iejsce dla 
zb io ru  m iodu (na m iodnik); 2 cm. n a  p rzeg ro d ę ; 
36 cm. na gniazdo a 6 cm. na  pszestw ór pusty .

B ędąc p raw ie p rzy  om ów ieniu uli, n iepodobna 
mi pom inąć  daw niejsze nasze k łody  przerobione na  
ule z ruchom ą robo tą . O tóż m am y w yobrażony

Ry°- 12 ta k i  s to jak . B liższego opisu
nie po trzeba  by ło  dawać, 
gdyż ry c in a  zupełn ie poucza 
o urządzeniu .

N a to m iast o leżaku  w y­
pada mi k ilk a  słów objaśn ia­

ją c y c h  przytoczyć.
R ycina poniższa bardzo 

d o k ład n ie  przedstaw ia  ta k ą  
dę leżącą (leżak), w k tó ­

re j z lew ej s tro n y  widać 
[Kłoda ^stąjak^z  ̂ruchomą p la s try  wiszące. W ierzch

je s t  w dłuż przecię ty  i do 
Ryc. 13.

Leżak z ruehom ą robotą.
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zdejm ow ania. M ożna w ięc w edle po trzeby  czy 
z boku czy też z w ierzchu p la s try  wyjm ować. D o ­
dać mi jeszcze w ypada, że bok  o tw arty  z lewej 
strony  ry su n k u  m a także  za tw ór z g rubej dw u- 
calowej deski, najlepiej topolow ej, zastosow anego 
do o tw oru, bacząc na to, aby b rzeg  pó łca la  g ruby  
z w ierzchu w ystaw ał nad o tw ór u la z bocznej strony .

W spom nieć mi jeszcze w ypada  o dw óch ulach 
m ających  swoich zw olenników  w k ra ju , gdzie pow ­
sta ł t. j .  „Ul galicy jsk i11 i „Ul ram ow y sto jako-le- 
ż a k “. Ten o sta tn i ty lko  w K rólestw ie m a rozpo­
wszechnienie pom iędzy uczniam i szkoły  pszczelniczej 
w W arszaw ie.

U l galicyjski je s t  w ew nątrz 64 cm. wysoki, 
41 cm. g łębok i (a  więc na 10 ram ek, zastaw kę 
i w puszczenie za tw oru  obrachow any) a szerokość 
w św ietle 24 cm., co odpow iada odrobinę nad  9 cali 
czyli 23,7 cm. R am ki są 48 cm. długie, w środku 
cieńką beleczką przegrodzone a 22,7 cm. szerokie 
i m ogą albo wisieć albo też stać na dolnych p roż­
kach  do obydw óch boków  u la  p rzyb itych  a wciś­
n iętych  pom iędzy tró jg ran ia te , rów nież do ścian 
p rzyb itych  lisztew ek 6Y2 m ilim etrów  grubych. P o ­
niżej ram ek  je s t  p różn ia  w ynosząca 15 cm., k tó ra  
się na zimę w ypełn ia śció łką (igliw iem ), a latem  
odgradza się w suw alną deszczułką tu ż  pod p ro ż ­
kam i. Oczko czyli w ylot p rzy ję to  s ta le  w trzeciej 
części wysokości u la  od dołu, czyli 25 cm. od po ­
w ały  a 12,5 cm. od ty lnej ściany. —  Ja k o  w ielki 
zw olennik  ty ch  uli, zaprow adziłem  takow e w mojej 
pasiece ale po k ilk u  la tach  byłem  zmuszony takow e
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porzucić, poniew aż okazały  się u nas n iep rak tycz- 
nem i. W G alicy i m ogą się okazać doskonałym i, 
bo też tam  poży tek  czasam i niezw ykły.

Co do ula W arszaw skiego , s to jako-leżaka , to  
w spom nę ty lk o , że n a  całym  cyw ilizow anym  świę­
cie, naw et w A m eryce p rzy ję to  no rm alną  szerokość 
na  9 cali czyli 24 cm . (23,7 cm.) W ew nętrzny  
rozm iar tegoż  u la  je s t :  d ługość 30 cali =  75,5 cm., 
szerokość lO 1/^ cala  =  27,5 cm., g łębokość  22 cali 
=  57,5 cm. J e s t  to  więc rozm iar niezw ykły , k tó ­
rego  nigdzie się nie na trafia . —  Lecz inny  jeszcze 
w zgląd w ażny nie pozw ala się oswoić z ulem  po­
dobnych rozm iarów . —  On ul o tw ierany  byw a 
z góry. W iadom o przecież, że ciepło jak o  lekk ie  
pow ietrze uchodzi do góry  a in stin k to w o  też 
i pszczoły tam  swoję zim ow ą siedzibę urządzają. 
Je że li więc gó rą  o tw ieram  ul, a z pozim ku to  czy­
nić muszę w iele razy, natenczas oczyw ista, że ciep­
ło ta  uchodzi. J a k i  z tąd  w niosek pozostaw iam  każ­
dem u m yślącem u pasiecznikow i. —  J a  jak o  badacz 
—  specyalista  — chętn ie  się rozpraw ie z tym i, 
k tó rz y  pow ołani są do rozszerzan ia  w iadom ości 
p szczeln iczej; bo przynosi to  naszym  braciom  zysk 
bardzo  pokaźny, a tę  w iadom ość rozszerzać je s t 
naszym  św iętym  obow iązkiem . —  N a jed n ą  jeszcze 
rzecz zw racam  uw agę. Czy się ram k i też ta k  łatw o 
w yjm ow ać dadzą z gó ry  ja k  z przodu lub  boku 
u la?  Cóż m ówić o k ito w an iu ?  —  Otóż i nad tern 
proszę rozm yśleć, bo pszczoła stw orzonko, k ieru jące  
się in stynk tem , a  pszczelarz pow inien zastosow ać 
się do teg o  n a tu ra ln eg o  try b u  —  popędu. —  J a
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rów nież m iałem  ule z ram kam i g ó rą  do w yjm o­
w ania, ale nad ram kam i jeszcze deszczółki częściowo 
do w yjęcia; zarzuciłem , bo m itręg i wiele a poży tku  
m ało. —  P rzy  całej naszej p racy  około pszczół, 
chcąc mieć należy ty  zysk, k ierow ać się należy za­
sadą: „Aby się do przyrodzenia pszczoły jako i każdego 
stworzenia żyjącego najprzód w stanie dzikiem a potem  
oswojonego koniecznie zastosować.11

Pytanie 13. K tó re  narzędzia są pasiecznikow i 
n iezbędnie po trzebne?

Odpowiedź. Pszczoły nie pozw alają bezkarnie 
n ikom u naruszać swego urządzenia domowego. P ilnie 
go strzegą, a w razie potrzeby  b ron ią  się zajadle. 
G dy tedy  w ypadnie przedsięw ziąć g run tow niejszą 
robo tę  u pszczół, jak  n. p. w ychw ytując M atkę, 
albo w czasie m iodobrania, przy zazim ow aniu i t. d., 
w tedy  trzeba  się przed ich napaścią  zabezpieczyć. 
P osk ram ia  je  dym  z sp ruchniałego  drzew a n. p. 
w ierzbow ego, topolow ego; a gdzie tego  nie m a i dym  
z ususzonego krow ieńca. Używa się do tego  jak iego- 
bądź starego  garnka . G arncarze naw et w yrabiają  
do tego  celu osobne naczynia  z kom inem  dz iu rko ­
w anym . Od dym u uchodzą pszczoły w g łąb  ula. 
P am ię tać  jed n ak że  trzeba, że zbyteczne dym ienie 
szkodzi nie ty lk o  pszczołom  ale i wzrokowi czło­
w ieka, m ianow icie wtedy, gdy w łożył na głowę 
k a p tu r  (kapicę) a w ia tr  pędzi w oczy. Zam iast 
g a rn k a  jeszcze m ają p rzyrząd  z g rubej b lachy  że­
laznej, opatrzony  dym aczką. Za każdem  naciśnię­
ciem  wychodzi górnym  w ązkim  otw orem  w kom inie 
dość silny p rąd  dym u, k tó ry  skierow ać m ożna
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gdziekolw iekbądź. K ażdy za tem  pasiecznik  m a tu  
w ybór dow olny. P o czą tk u jący  pszczelarz nie obej­
dzie się bez zasłony  na  tw arz  (k ap tu ra , kapicy), 
aby  się ochron ić  od żądeł pszczoły, k tó re  najczęściej 
do ócz d o la tu ją . T ak ie  kapice nie d rog ie  i służyć 
m ogą la t  k ilka . —  N óż do w yrzynan ia  p lastrów  
może być w praw dzie zw yczajny dom ow y; ale są też 
do tego  um yśln ie w yrabiane. Inne  są do uli, inne 
znow u do kószek i pni. P ierw szy  je s t  obosieczny 
z p rzodu  zaok rąg lo n y ; d rug i zaś z przodu nieco za­
g ię ty  w p rostym  kącie  I ta k  n. p. aby módz
przy  bokach  dobrze w yrzynać, osobliw ie w kószkach  
gdzie je s t  ja k a  w ypukłość. D o w yjm ow ania ram ek  
lub  snoży w u lach  rozb iera lnych , używ a się kleszczy 
stosow nych. —  Do czyszczenia spodu i w ygarn ian ia  
w szelkiej nagrom adzonej n ieczystości używ a się ko- 
c iubki, ja k ie  byw ają  i do śm ieci zm ia tan ia  z że- 
lazuej b lachy  z t r z o n k ie m .— J e s t  jeszcze p o trzeb n a  
skrzyneczka do w staw ian ia  p lastrów , k tó re  wiszą na 
bocznych lisztw ach tejże. J e j  szerokość będzie 
oczywiście ta k a  sam a co u la; a g łębokość  stosuje 
się do d ługości p lastrów . Zawsze lepiej m ieć nieco 
głębszą. U żyć do tego  m ożna jak ieko lw iek  pudło, 
k tó ry c h  dostać  m ożna po sk ład ach  za ta n i pieniądz. 
L isztw y p rzy b ija  się wdłuż boków . — W spom nieć 
jeszcze w ypada o miodarce cen try fudze  czyli m a­
szynie, za pom ocą k tó re j, w sk u tek  szybkiego ob ro tu  
p rzy rządu  środkow ego ko łow ro ta , w k tó ry m  sto ją  
lub  wiszą p la s try  z m iodem  i w sku tek  nac isk u  po­
w ietrza, w y p a rty  m iód z kom órek  pada  na  w e­
w nętrzne  ściany beczki. T u ściekając na dno, od­
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pływa, zaś o tw orem  w podstaw ione naczynie, zu­
pełn ie  czysty. J e s t  ona nieodzow nie po trzebna  tam , 
gdzie zaprow adzone ule z ruchom ą robo tą  W y­
trząsan ie  cen try fu g ą  zw iększa p lon m iodu znacznie.

Poniew aż znajom ość urządzenia  m iodarki p rzy­
dać się może przy  zakupn ie  takow ej lub  je j budo ­
w aniu, p rze to  nie od rzeczy będzie pom ówić tu
o niej nieco dokładniej.

K ażda m iodarka  sk łada  się z dwóch głów nych 
części: z ko łow ro tu  i stągw i drew nianej lub  też 
b laszanej. M ożnaby nareszcie jak o  trzecią  część 
tejże zaliczyć p rzyrząd , za pom ocą k tó rego  ko łow ro t 
w w ir w prow adzony zostaje.

Ryc. 14. R ycina niniejsza przedstaw ia
nam  przecięcie ko łow ro tu ; u 
gó ry  przyrząd  do w praw iania 
w obieg tegoż a u  dołu  u rzą ­
dzenie sk ładające się z krzyża 
drew nianego i doń p rzym oco­
w anych lisztew  bocznych. W
krzyżu  uwidocznione są na
każdym  rogu  po czw orogra- 
n ia te j dziurce 2 cm. w p rze­
cięciu w ielkie, w k tó re  p rzy jdą  
słupk i p ro stopad łe  26 lub 38 
cm w ysokie, wedle tego  jak ie  
są p la s try  w ysokie. W  środku 
k rzyża  znajduje się ta k ż e  gra- 

n ia ta  dz iu rka  ale o raz  w iększa od tam tych , w k tó ­
rej um ocow ana byw a oś ko łow ro tu , wysokości
50 cm. U  góry  pojedyńcze słupk i byw ają  lisztew-
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kam i z sobą spojone j^a zarazem  też i z osią przez 
rozpo rk i, co dok ładn ie  widać w następu jącej rycinie.

Ryc. 15.

Miodarka z nacisk iem  trybowem - 
a) kółko trybowe z rękojeścią, b) śruba pod lit. c, która przechodzi 
przez kółko trybowe i tam umocowane bywa; litera d. przedsta­

wia wieko rozpołowione do wsuwania z tej i owej strony.

Z ew nątrz  w szystkie cztery  słupk i są opasane cynko­
w aną s ia tk ą  d rucianą  o oczkach 5 do 8 m ilim etrów  
w ielkich. S ia tk a  ta  służy do oparc ia  się p lastrów , 
albow iem  p rzy  ta k  nie zw ykłym  szybkim  obrocie 
k o ło w ro ta  łatw o  się po łam ać m ogą m ianowicie 
świeże. N a  lisztew ki dolne staw ia  się kaw ały  p las­
tró w  lub  też  k ró tk ie  ram ki. —  U  pierw szej sk ła ­
da ł się p rzy rząd  obro tow y z dw óch k ó łek  d rew n ia­
nych  o środkow ych w rębach, k tó re  łączy  się za 
pom ocą rzem ien ia. T en  o s ta tn i wszakże z czasem  
się rozciągnie  a k ó łk a  w  tak im  razie nie ob raca łyby  
się. Do nap raw y  tego, czyli do naprężen ia  rze­
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m ienia służy ś ru b a  na praw ej stronie  uwidoczniona. 
G órna  ręko jeść  służy do w praw ienia  w ob ro t ko ło ­
w ro tu . —  U  spodu osi pod krzyżem  je s t wystawa- 
jąc y  tępo  szpiczasty k o łek  żelazny w bity  w oś. —  
N a dnie zaś w samym  środku  je s t  w śrubow any 
8 do 10 cm. wysoki k o łek  żelazny z ta rczą  u góry, 
w k tó re j środku  je s t zagłębienie. W  ono zagłę­
bienie wchodzi tępo  szpiczasty k o łek  u osi k o ło ­
w ro tu  się znajdujący  i to  um ożliw ia szybki obrot. 
—  P rzy rząd  obrotow y u m iodark i poprzednio w r y ­
sunku  podany, je s t  inny. T u bowiem  u ś rodko ­
wego słupa ko łow ro tu  znajduje się g ruby  pierścień 
gum ow y, tarcz  zaś ty ln a  z rękojeścią  do obro tu  
naciska na  on p ierścień  i tak im  sposobem  ko łow ro t 
w praw ia  w wir. U rządzenie innych  części k o ło ­
w ro tu  jednak ie . Cena 20 do 25 mk.

In n y  rodzaj m iodarek rob iony  u sto larza p rzed­
staw ia  niniejsza ry - Ryc 16.

cina. N aczynie w k tó - 
rem  ko ło w ro t się 
obraca, je s t  z desek 
podw ójnie fugow a­
nych  a p rzy rząd  obro­
tow y  ta k i  sam  ja k  
opisany p rzy  pierwszej 
m iodarce, ty lk o  z tą  
różnicą, że tu  śruba 
d rew niana  zastępu je  
żelazną. K o łow ro t ta k  
samo u rządzony . La- 
tow ą po rą  jednakże  drzew o rozsycha się, p rzeto  po
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N ajdoskonalszą 
n as tęp u jąca  rycina.

R y c .  1 7 .

w iększej części używ ają  g ru b ą  b iałą  b lachę do ce­
b ra . R ysunek  bardzo  w yraźny, p rze to  szczegółowego 
opisu  nie po trzeba. Cena 15 do 20 m k.

d o tąd  m iodarkę  przedstaw ia 
K ołow ro t m a ściany  ukośne 

w te n  sposób, że rozm iar 
g ó rny  nieco szerszy od dol­
nego a to  tem u , aby p la s try  
o p a rte  o boki silniejszy n a ­
cisk w ytrzym ać m ogły. O bró t 
gó rny  urządzony z kó łek  
m osiężnych je s t  p rzy  osob- 
liwszem  urządzeniu  ta k  sil­
nym , że naw et już  więcej 
zgęszczony m iód z kom órek  
w yrzucany  byw a. P rem jo- 
w ana ta  m iodarka  zło tem i 
m edalam i z jednała  sobie uzna­
nie najznakom itszych  pasie­
czników. O pisu szczegóło­

w ego nie podaję z tego  pow odu, że tu  zachodzą 
kom binacye m atem atyczne i techniczne. Cena 30 
do 45 m k. w edle g rubości najlepszej b lachy  cyno­
w anej. Z aleconą być m oże średnim  i w iększym
pasiekom .

Ale biedniejszego człow ieka nie s tać  n a  ta k i 
w ydatek , chociaż p raw dę  m ów iąc, każda  m iodarka  
opłaci się ju ż  w trzecim  r o k u ; trzeb a  w ięc było  
pom yśleć o m iodarce zupełn ie  tan ie j, k tó rą  n a j­
p rostszy  człow iek, m ający  nieco bystrze jszy  p o ­
g ląd , sam  sobie sporządzić może. O tóż to  rycina

i
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niniejsza 
daje  ta k  ja s ­
ny  pog ląd  na 
urządzenie  

takow ej, że 
szeroko się 

rozw odzić 
wcale nie 
po trzeba  ja k  

ty lk o  całkow icie objaśnić.
N aczynie, w k tó rem  ko łow ro t m a spełnić swoje 

zadanie, może być stąg iew ka domowa, faseczka, 
osta tecznie  i kocioł w ew nątrz  w ybielany dowolnej 
szerokości, ale co najm niej 60 cm. w ysokości. —  
K rzyż k ładący  się na dno, uw idoczniony tu  także  
w ry sunku , m a w narożnikach  wpuszczone ko łk i 
z tw ardego  drzew a 8 cm. d ługich . W ielkość onego 
k rzyża  stosu je się do naczynia będącego pod ręk ą  
M usi szczelnie wchodzić do dna i p rzy ty k ać  k o ń ­
cam i do ścian, gdyż inaczej, ko łow ro t nie szedłby 
rówTno w obrocie. W  środku  krzyża  znajduje się 
z w ierzchu rów nież w ystający  ko łek  4 cm. g ruby  
i na 2 cm. w ystający, w k tó reg o  środku  w yw ier­
cone zagłębienie w ielkości fenyga 2 cm. głębokie, 
w k tó re  k ładzie  się stosow ną tarcz  żelazną. T ak  
urządzony krzyż k ładzie  się na spód naczynia. 
W staw ia się teraz  ko łow ro t urządzony ja k  p o p rzed ­
nio opisany  z kolcem  dolnym  w zagłębienie k ó łk a  
środkow ego w krzyżu . N a słupek  odśrodkow y czyli 
oś k ładzie  się znow u sporządzony krzyż  z heblow a­
nej żerdzi, m ający w środku  w yw ierconą dziurę ta k
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obszerną, aby oś ko łow ro tu  w niej się obracała . 
K rzyż  te n  gó rny  m a od końców  wcięcia ta k  za­
stosow ane, aby  w ściany naczynia szczelnie w cho­
dził J e s t  to  d la tego  po trzebne, aby  k o łow ro t 
w obrocie nie pochy la ł się ani w jednę  ani w d ru g ą  
stronę . D la um ożliw ienia szybciejszego o b ro tu 5 
p rzek ład a  się d rążek  lub  stosow ną lisztw ę przez 
w ysta jące  ucha z dz iu ram i naczynia . On drążek , 
czy też lisz tw a m a w środku  tak że  dziurę, w k tó rą  
w chodzi g ó rny  k o łe k  żelazny, w bity  w oś; ko łek  
te n  pow inien  2 cm. nad lisztw ę w ystaw ać. R ozum ie 
się, że dz iu rk a  ta  pow inna być zastosow ana do 
g rubości k o łk a . W ystaw ający  kaw ał osi pom iędzy 
g ó rn ą  łisztw ą w k tó re j ko łek , a górnym  krzyżem , 
obw ija sią m ocnym  kręconym  sznurem , p rzyb ija jąc  
kon iec  tegoż do osi ćw ieczkiem . N a drug im  końcu 
sznuru , k tó ry  m usi być p ó łto ra  m etra  d ługi, p rzy ­
m ocuje się ko łeczek  d rew niany , ja k  to  w rycinie 
z praw ego  boku  widać. M ając ow in iętą  ty ra sznu­
rem  oś, pociąga  się m ocnym  ruchem  za pom ocą 
teg o  ko łeczka i znow u popuszcza, przez co sznur 
się znow u obw ija w ko ło  osi a k o ło w ro t wchodzi 
w w ir. Z a k ilkorazow em  pociągnięciem  i puszczaniu 
sznura, m iód z p lastrów  w y p arty  do ścian naczynia 
ścieka na  spód. Skończyw szy w ytrząsan ie  p lastrów , 
w yjm uje się ko łow ro t a  m iód nagrom adzony na 
spodzie w ylew a się w g a rn k i polew ane. D obrze 
je s t  p rzy  w lew aniu  m iodu w g a rn k i postaw ić na 
w ierzch  sitko  w łosiane, aby odrobiny  w oszczyny 
odcedzić. T ak im  sposobem  miód będzie czysty i po- 
k u p n y . G arn ek  napełn iony  n ak ry w a  się potem
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rządk iem  płótnem , niech ta k  postoi z dw a tygodn ie  
aż zgęstn ieje  nieco, poczem  obw ięzuje się czystym  
pap ierem  poprzednio  dobrze woskiem  na ta rteg o . 
M iód ta k i  trzym a się liczne lata . —  O t c r ła  to  
p raca  a zysk znacznie większy.

Pytanie 14. Czy pszczoły pod legają  chorobom  
i jak im  ?

Od/powiedź. Pszczoły tym  więcej podległe cho­
robom , że są w ystaw ione na  różne zm iany pow ietrza 
latem ; podczas całej, częstokroć d ługo trw ałej zimy 
m uszą zatrzym yw ać w szystek  k a ł w sobie. Pszczoła 
zahow ując w ielką schludność w m ieszkaniu  swem, 
chron i się od chorób, jak ie  pow stają  z zakażenia. 
Przeciw  zakażeniu  m iodu posiada w yborne lekarstw o 
w onym  kwasie m rów czanym , k tó ry  je s t  w pęche­
rzy k u  ponad żądłem . J e s tto  znakom ity  środek  
niszczący wszelkie g rzybk i rozkładow e i zakaźne. 
Obow iązkiem  pasiecznika przyjść w pom oc tym  po­
żytecznym  owadom , gdy  sobie same radzić nie m ogą.

C horoby pszczół nie są liczne a tym  zabiegli wy 
pasiecznik  łacno  zaradzić zdoła. N ajgłów niesze 
przyczyny ich chorób są: n iedostąteczne pożywienie, 
zaniedbanie w zazim ow aniu lub  zbytn ie opakow anie 
na  zimę, zbyteczna w ilgoć, przew iew  i zim no w ulu, 
pasożyty, a ostatecznie zakażenie (zgnilec), Z p ierw ­
szych pow staje b iegunka  objaw iająca się tem , że 
pszczoły k a ł rozcieńczony a odrażającej woni n a ­
grom adzony wr sobie zatrzym ać nie zdołają; obryz- 
gu ją  w ięc nim  w szystko w ew nątrz ula. Zazwyczaj 
pokazuje  się ta  choroba po d ługo trw ałej i ostrej

3*
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zim ie lub  pow ietrzu  w ilgotno-zim nym  przez dłuższy 
czas trw ającem .

Lekarstwo. O blo t i dobry  m iód najpew niejszym  
tu  środkiem .

Z im ow ą p o rą  d la  zby tn iego  g o rąca  w ulu po­
w sta je  u  pszczół pragn ien ie; czego znakiem  n a d ­
zw yczajny z szum em  n iepokój. Pszczoły pojedyńczo 
w y la tu ją  naw et podczas srogiego m rozu.

Zaradzenie. W yw iercić  średnim  św iderkiem  
dziu rę  na  w skroś pod  pow ałą, jeśli tu  są pszczoły, 
lub  też tam , gdzie poczyna się gniazdo i takow ą  
pozostaw ić przez 3 dni o tw artą , poczem  się ją  za­
ty k a  d rew ianym  czopkiem . P rzechodząc tedy  owędy 
p rzy  tak im  ulu, zauw aży się, czy po trzeba  znowu 
n a  k ilk a  dni czop w yjąć. Alko: o tw orzyć zasuw kę 
w ylo tu  całk iem  i ta k  pozostaw ić przez dni k ilka. 
G dyby  m im o tego  n iepokój nie u sta ł, trzeb a  ul 
o tw orzyć i całe opakow anie  w yjąć, zak łada jąc  ty lko  
na  dw a palce  g ru b e  m aty  słom iane.

Pszczelarze niem. na zimę zakładają w środku każdego ula 
tuż nad gniazdem buteleczki z wodą z szerokiemi otworami obwią- 
zanemi płótnem. Pszczoły m ają tu przychodzić i czerpać wodę. 
Wiadomo przecież, że pszczoły zimową porą ściągnęły się jakoby 
w kłąb dla ogrzewania się wzajemnego. Która z nich więc opuszcza 
to grono, naraża się na zdrętwienie i ostatecznie na zagładę. My, 
jako naród praktyczny tego nie czynimy, gdyż ojcowie nasi, po­
siadając w ielkie pasieki takich rzeczy nie robili.a mieli huk  miodu. 
Opatrzność Boża każdemu stworzeniu dała instynk t zachowawczy, 
a więc i pszczołom; niech tylko człowiek przeciw naturze pszczoły 
błędów nie czyni. Główną rzeczą będzie nie dawać na zimę skru- 
piałego, zcukrzałego miodu, jak i bywa z rzepiku; a powtóre nie 
zbyt ciasno i  ciepło zazimować.

Zachodzi jeszcze pew na choroba kurczow a, ina ­
czej zw ana m ajow a z powodu, że najczęściej w m aju
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podczas kw itn ięc ia  ciernia się pojawia. Objawia ona 
się w tein, że pszczoły pow racające z pola, padają  
przed  ulem , w ijąc się jak o b y  w bólu, i nareszcie giną. 
Ten chorobliw y stan  da się usunąć ty lko  ciepłotą 
w ew nętrzną u la i sy tą  ze zdrow ego miodu. — N a 
jak ieb ąd ź  zkądinąd  polecane sztuczne podniety  niech 
się nasi pszczelarze nie puszczają.

J e d n a  z najniebezpieczniejszych chorób za­
kaźnych  je s t zgnilec. Po lega ona na tern, że zaroda 
czyli czerw przechodzi w zgn iliznę; w ydaje woń 
odrażającą , czern ie je ; a k ry ty  czerw  klęśnie, przy- 
czem  okazuje się w środku  nak ryc ia  m ała dziurka. 
C horoby tej nabaw iają  się i pnie mocne, gdy idą 
na rabunek  do słabych i zakażonych. Inaczej silny 
pień n igdy  nie u legnie tej chorobie.

N ie m ogę się tu  rozpisyw ać o sposobach leczenia, 
k tó re  n iek tó rzy  zawodowi pszczelarze podają. M ogą 
pom ódz te  lub  owe, dopóki- zgnilec nie je s t  jeszcze 
zjadliw y czyli właściwie, dopóki nie je s t  jeszcze roz­
w inięty. G dy się już  na dobre rozw inął, najlepsza 
rzecz, poświęcić raczej pień zarażony, skasow ać go. 
aniżeli lokow aniem  narażać na zgubę całą pasiekę 
i swoję i sąsiadów. Skasow ać go trzeb a  całkow icie 
t. j. robo tę  całą  w yłam ać p lastry  razem  z miodem 
i w szystko s to p ić ; ule i ram ki w ym yć dobrze m y­
dłem  szarem  i gorącym  octem  albo naw et ogniem  
słom ianym  w ypalić ; pszczoły na gołe ram ki osadzić 
przez k ilk a  dni, żeby znowu się obrobiły, przyczem  
się je  przez k ilk a  dni podkarm ia  miodem, do k tó ­
rego się dodaje trochę  salicylu lub kw asu borowego 
(B orsaure 4 :1 0 0 ), albo kw asu m rów czanego, co do­

http://rcin.org.pl



38

stan ie  się w d ro g ery i za k ilk a  groszy. —  M ożna je  
p o trzy m ać  k ilk a  dni w ciem nem  m iejscu, ale ciepło 
je  otulić, żeby woskiem  ciągnąć  m ogły. R adzę jeszcze 
pszczoły osadzone w pustym  u lu  obsypać węglem  
sproszkow anym  naw et kaw ą drobno um ieloną, co 
m a przyczyniać się do zdrow ia z dw ojakiej p rzy ­
czyny, ju ż to , że w ęgiel i k aw a  niszczą zarody za ­
razy , ju ż to , że pszczoły obsypane sam e się czyszczą 
ze zarazków , k tó re  ob ieg ły  ich włoski.

W raz ie  n iebezpieczeństw a radzę się udać o po­
rad ę  i pom oc do dośw iadczonego pasiecznika, a na 
tak ic h  przecież nam  nie zbywa. C horoba ta  po­
w staje  z dłużsżego zaziębienia czerw iu i b rak u  od­
pow iedniej żywności Z mojej w ieloletniej p rak ty k i 
ja k o  najpew nie jszą  ochronę zalecam , żeby dbać 
zawsze o silne pnie. Takie, choćby zaraza  do nich  
się zak rad ła , byle w ielki by ł p oży tek  i byle pogoda 
słoneczna sprzy ja ła , ob ro n ią  się od teg o  choróbska 
siłą  w łasną żyw otną.

Pytanie 15. Co znaczy rabunek , nap ad  i ja k  
tem u  zapobiedz, w zględnie zaradz ić?

Odpowiedź. R abunek  pow staje z napadu  pszczół 
jednego  p n ia  na d rug i. Zazwyczaj dzieje się to  
z początk iem  w iosny i jesien i. Pnie pozbaw ione 
z jak ie jb ąd ź  przyczynyr płodnej M atk i, a  więc zm at- 
czałe, ja k o  i słabe, byw ają  napadn ię te  przez pnie 
silne z pow odu, że m niej oporu  doznaw ają. R oz­
poczniem y p rzeto  nasz p rzeg ląd  w tej spraw ie od 
skończonego poży tku .

P o d  jesień , już  po skończonem  m iodobraniu , 
jeże li pień posiada M atk ę  płodną, zaczyna w ypędzać
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tru tn ie , k tó re  uciekając k ry ją  się w najciaśniejsze 
zak ą tk i ula, zb ija ją  się w kupę  i nie da ją  się w y ­
rzucić. (Idy pszczołom  nie uda się t ru tn i  wypędzić, 
w tedy  zak łuw ają  je, a potem  wynoszą. A  zatem  
w ypędzanie t ru tn i  z początk iem  s ie rp n ia  je s t  p e ­
w nym  znakiem , że pień posiada zdrow ą i p łodną 
M atkę . Czasami znow u pszczoły rob ią  w u lu  h a ­
łaśliw y zam ęt, w szystkie w yla tu ją  z u la — i tru tn ie , 
nie dom yślając się podstępu , także  w yla tu ją  z niem i, 
potem  pszczoły pow racają  do ula i już  nie w pusz­
czają tru tn i, k tó re  m uszą zam rzeć z głodu i zim na.

Z w ykle  na  wios.ię i w jesieni, k iedy poży tku  
w polu je s t  bardzo mało, pszczoły sk łonne są do 
rab u n k u . N apada ją  zw ykle pnie silne na słabsze 
a tem bardziej na bezm atk i jak to  ju ż  wyżej w zm ian­
kow ano. Jeżeli w u lu  je s t  dużo szczelin, szpar, 
w tedy  łacno przedostaje się obca pszczoła —  i do­
staw szy się do miodu, uchodzi do swojego pnia 
i zaw iadam ia swoje koleżanki, z k tó ry ch  z początku  
po k ilk a  a  po udanej kradzieży tłum n ie  wciska się 
do ula, usiłu je  zabić w pierw  M atkę  a potem  zabiera 
m iód. R abow ane pszczoły z początku  rzucają  się 
na rabusiów , s ta ra jąc  się bronić, lecz gdy im M atka  
padnie już  tra c ą  chęć do oporu, nie b ron ią  się 
i często naw et sam e przenoszą swój miód do u la 
rabusiów  p rzysta jąc  do nich.

A by  więc nie znęcać obce pszczoły, w szystkie 
ro b o ty  w pasiece zała tw iać  trzeba  szybko i pod 
wieczór. Skoro spostrzeże się nad la tu jące  pszczoły 
z innych  pni, co łatw o po ich lękliw em  zachow aniu 
się poznać, to  należy robo tę  przeryw ać, ul szczel­
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nie zam knąć, szczeliny zasm arow ać i w ylot zwężyć, 
aby ty lk o  dw ie pszczoły obok siebie p rzejść  m ogły. 
— N ajskuteczniejszym  środkiem  pow strzym ania  r a ­
b u n k u  je s t :  nie trzymać w pasiece rojów slabycli 
a tembardziej rojów bezmatków, gdyż ty lko  tak ie  od 
ra b u n k u  sam e obron ić  się nie m ogą.

Zaradzenie. Jeże li k tó ry  p ień  n ap ad n ię ty  zo­
sta ł, m ożna go w staw ić do ciem nej p iw nicy (sklepu) 
na dni k ilk a , postaw iając  na  m iejscu napad n ię teg o  
inny  p różny  ul. Po  trzech  dn iach  m ożna go ju ż  
na  swoje w łaściw e m iejsce przestaw ić, zwężywszy 
w ylot. —  N ajlepiej jednakże  będzie ul n apadn ię ty  
zasitkow ać pod w ieczór i wywieźć o pó ł m ili d rogi 
do jak ieg o  znajom ego. Po upływ ie trzech  tygodni 
m ożna go znow u na  pow ró t przyw ieźć.

W  now szym  czasie używ ają innego środka. 
A by pszczoły odstraszyć b ierze się na  jed en  l i t r  
w rzącej w ody 40 g ram ów  g lyceryny  i rów nież tyle 
(40 gr.) kw asu  karbo low ego  (K arbo lsau re). Roz- 
m ięszaw szy to  dobrze, napaw a się n astęp n ie  tym  
płynem  kaw ał p ła ta  bądź lnianego, bądź też ba­
w ełnianego, w yrzym a i nim  obwiesza stronę  pnia 
gdzie w ylot. Pszczoły nie m ogąc znieść tej od ra ­
żającej w oni czem prędzej uchodzą. J e s t to  środek 
nie drogi, dający się też użyć podczas m iodobrania  
lub  rozb ie ran ia  gniazda, gdzie są zazw yczaj bardzo 
zajadłe. W  tak im  razie o tw iera  się u l i podobny 
p ła t  w kleszcza się zatw orem  p rzym ykając  tenże na 
chw ilkę. Pszczoły jak o b y  przerażone tą  w onią 
uc ieka ją  w g łąb  ula.
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Pytanie 16. Czy pszczoły są wystawione na 
napady  przez inne  stw orzenia?

Odpowiedź. Pszczoły ogrom nie się rozm nażają 
m ianow icie przy opiece starannego  pasiecznika. T y­
siące pszczół się lęgą, ale też tysiące ich ginie. 
M ają i one swoich n ieprzyjaciół czychających na 
ich życie. Pasiecznik dbały  o swój dobytek, s ta rać  
się będzie, o ile od niego zależy, tem u niebezpie­
czeństw u zagrodzić. Silne pnie w praw dzie nie m ają 
się czego obaw iać; ale i słabe ra tow ać je s t  naszą 
pow innością. P rzy tra fia  się to  m ianow icie u zmatcza- 
lych  pni, t. j. pozbaw ionych M atk i, o czem jeszcze 
będzie mowa.

Z ssaków są m ianow icie myszy d la pszczół nie­
bezpieczne. Z ak rad a ją  się szczególnie zim ową porą  
do uli, ścielą gniazdo i n ie ty lko  że n iepoko ją  pszczoły, 
ale też m iód i chleb w węzie w yjadają. Z gadów 
m ianowicie żaby i ropuchy  są niebezpieczne, k tó re  
lu b ią  przebyw ać pod u lam i; gdy pszczoła zmęczona 
w raca z pola i obarczona pada na ziemię, w yska­
k u ją  i poch łan iają  je. D la tego też zalecałem  po­
wyżej, aby w pasiece, m ianowicie przy u lach  nie 
cierpieć chw astów . —  Z pom iędzy p tastw a  są szkodni­
k am i: dzięcioły, sikory, ja sk ó łk i; a naw et bociana 
posądzają, że po łąkach  chw yta na kw iatkach  sie­
dzące pszczoły i po łyka. Z owadów zaliczyć należy 
do n ieprzy jació ł pszczół: tru p ią  głowę, osy, m rów ki; 
najszkodliw szą jednakże  je s t  m otylica, k tó re j słaby 
pień  obronić się nie może. —  Rada. S łabym  pniom  
pow yjm ow ać w szystkie n iepotrzebne p las try  i ty lko  
ty le  zostaw ić, ile m ucha obsiąść może. N ad to  do­

http://rcin.org.pl



42

daw ać po p las trze  z k ry ty m  czerwiem , k tó ry  już  się 
z kom órk i w ykluw a, w yjęty  z silnego p n ia ; p rzy tem  
trzym ać  ciepło  w czasie wiosennym . N a dnie nie 
pow inno być żadnych  odpadków , ok ruszyn  i t. p., 
w k tó ry ch  m oty lica  się rozm naża; w ięc ule także  
często podm iatać. —  Co do pająków , k tó re  zaliczyć 
należy tak ż e  do szkodników  je s t  m ow a na  str. 49 
pod liczbą 4.

Pytanie 17. J a k ie ż  są najw ażniejsze prace około
pSZCZÓł ?

OdpoiviecU. R oboty  pasieczne, k tó re  corocznie 
p raw ie o jednym  i tym sam ym  czasie są do w yko­
nania , an i są ta k  liczne ani też zby t trudne . K ażda 
osoba jak iegobądź  s ta n u  i pow ołania znajdzie po 
dokonan iu  obow iązkow ych sw ych zajęć, jeszcze ty le 
czasu w olnego, aby ten  pośw ięcić pszczołom. Będzie 
m iała  i zysk  i m iłą  rozryw kę. G łów ną rzeczą zawsze 
będzie, aby  zrobić sobie stosow ny podział pracy. 
P race, nie c ierp iące zw łoki trz e b a  oczywiście n a j­
p rzód  uw zględnić. W ystrzegać  się należy zb y t czę­
stego  zag lądan ia  do ula, przez co pszczoły się nie­
p oko ją  i p rzez co p rzeszkadza im  się w pracy. 
U m ieję tny  pszczelarz ju ż  z lo tu  pszczół w nioskow ać 
um ie  o stan ie  pnia.

R obo ty  pasieczne zw ykle podzielone na  działy 
m iesięczne; bo każdy  miesiąc, począw szy od lu tego , 
daje  odm ienne za trudn ien ie . Ze jednakże  s tan  po­
w ietrza  n ie zawsze rów ny, owszem  zm ienny, p rzeto  
też  nie dadzą  się ścisłe przep isy  ułożyć, lecz ty lk o  
ogólnikow e. Stosow ać się należy nie ty lk o  do każdej 
po ry  roku , ale też s tan  pow ietrza  b rać  trzeba
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w rachubę. Skreśliłem  tu  więc ty lk o  to, co uw aża­
łem  za konieczne, nie rozw odząc się obszernie. W y­
sta rczy  to  najzupełniej d la początkującego lub  n ie­
dośw iadczonego pszczelarza.

W  zim owych m iesiącach pszczoły są bezczynne. 
W tym  czasie niechaj pasiecznik narzędzia pszczel- 
nicze oporządza, nap raw ia  stare  a robi nowe ule, 
szyje m aty  i t. d.

W lutym  rozpoczyna M atka  czerwienie.' T rzeba 
zatem  zw rócić uw agę na pszczoły czy w zimowej 
leży spokojn ie się zachow ują.
1. N adstaw iać  ucho p rzy  wylocie; jeżeli je s t  rów ny 

szm er lekk i, jak o b y  s trum yk  z lekka  p ły n ą ł po 
kam yszkach , to  znak  dobry.

2. N iespokojne pszczoły, w ydające szum są albo 
zm atczałe, albo też m ają  za duszno. Takow e 
przenieść trzeba, jeżeli na dworze zimno, do nieco 
ogrzanego pokoju  o jednem  oknie i tam  zrewidować.

3. Pn iom  zm atczałym  dosadza się M atkę  (k to  m iewa 
zapasow e); inaczej nie pozostaje nic innego, ja k  
złączyć z innym . A by  zapobiedz ścinaniu, 
m ożna przez noc w obydw a ule włożyć nieco 
piżm a (Moschus) na  dno, aby m iały  jed n ak ą  woń. 
U  silnych pni zdejm ują się osłony (k to  takow e 
m iew a); w yjm uje m aty  lub  ściółkę dla ochłodzenia; 
lub  też użyć powyżej podanego sposobu, wyw iercić 
dziurę. W reszcie p ragnącym  pszczołom  kładzie 
się gębka um aczana w zim ną wodę i nieco w y­
ciśn ię tą  na  górne beleczki, w kószkach w czop.

4. Jeżeli spodziew any rychło  oblot, a na ziemi jeszcze 
pow łoka śniegu; natenczas trzeba przed ulam i po-
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rozścielać  c ienką w arstw ę słom y, lub  porozk ładać  
m aty. Pszczoły  zd rę tw ia łe  m ożna pozbierać w sitko, 
takow e p rzy k ry ć  i postaw ić na  c iepłym  piecu 
N ied ługo  przy jdą do siebie poczem  w sypie się je  
w jak ib ąd ź  ul.

5. Pszczoły nie wychodzące na p rzeg rę  trz e b a  m ieć 
w podejrzeniu , że są zm atczałe. T ak i pień trzeba  
naznaczyć i przy  najbliższej sposobności zrew idow ać.

6 . G niazdo czyli m iejsce zarodow e należy s ta ran n ie  
ch ron ić  p rzed  zaziębieniem .

W  marcu  m ają  pn ie  silne w m uchę ju ż  znacz­
niejszą ilość czerw iu.
1. Czerw p o trzebu je  wiele pokarm u , p rze to  dbać 

trzeb a  o to, aby im  go te raz  nie b rak ło .
2. Gdzie m ało  zapasu, tam  w staw ić należy k ilka  

p lastrów  m iodu; jeśli m iód sk rup ia ły , tedy  w y­
p ad a  zaraz też poddać le tn ie j sy ty  chudej tuż 
p rzy  p las trach , żeby m iód m ogły rozrzedzić. K toby  
takow ych  nie posiadał, to  n iech karm i pszczoły 
gęsto rozpuszczonym  m iodem  w le tn im  stanie, 
w lew ając w kom órk i p różnych  p lastrów  i wstawi 
w gniazdo. W  b ra k u  m iodu m ożna też p rze­
gotow ać zw yczajny cukier, b io rąc na dwie części 
cu k ru  ję k n ą  część wody. P rz y  gotow aniu  zbiera 
się szum ow iny jak o  n iezdatne do podkarm ian ia  
pszczół, o czem ju ż  by ła  w zm ianka.

3. Jeże li jeszcze zim no, w tak im  razie m ożna kaw ały  
lodow atego  c u k ru  w łożyć n a  snoże lub  górne 
beleczki ram ek  i n ak ry ć  zw ilżonym i szm atam i. 
W  kószkach  w yjm uje się czop i tam , ile się da,
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n a k ła d a  się lodow atego cu k ru ; a nakryw szy szm a­
tem , g liną  obkłada.

4. Zw rócić należy uw agę na  w yloty, czy czasem nie 
zak rad a ją  się obce pszczoły (rabusie ). W szelkie 
szczeliny trzeb a  zam azać; a w ylo ty  (oczka) trz y ­
m ać zwężone, aby pow strzym ać n a trę tó w  a n a ­
padn ię tym  u łatw iać  obronę.

5. S łabsze ro je  trzeb a  chwilowo ograniczyć na  szczu­
plejsze gniazdo; później zaś połączyć z innym  
pniem , lub  zasilać k ry ty m  czerwiem , z k tó reg o  już 
pszczółki wychodzą.

W  kwietniu czerw byw a daleko znaczniejszy.
1. W  pogodnym  dniu tego  m iesiąca p oup rzą tać  na 

dnie u la  nagrom adzone m artw e pszczoły i wszel­
kie nieczystości. C zęstokroć tę  czynność już  w lu ­
ty m  lub  m arcu  w ykonać m ożna. K to  używa m at 
słom ianych, ten  sobie to  znacznie u łatw i, albo­
wiem w yjm ie ty lko  ze spodu m atę, zrzuci n ie­
czystości, w yklepie, przew róci i znowu w kłada, 
albo zam ienia na inną.

2. W szelkie spleśniałe p las try  trzeba  usunąć, dając 
w ich m iejsce czyste. Spleśniałe p lastry  nadziew a 
się na sznurek  i wiesza w przew iewnem  miejscu 
lub  pow ietrzu , a skoro dobrze wyschną, pleśń 
szczotką dobrze się ściera. N igdy p la s try  nie 
pow inny sięgać aż do spodu ula, lecz o trz y  palce 
od dna odstaw ać, żeby nie zagnieżdżało się różne 
robactw o.

3. G dy p iękna pogoda sprzyja, m ożna w m niejszych 
daw kach (po ćw ierć li tra )  zasilać pszczoły roz­
puszczonym  m iodem  lnb cukrem  codziennie, wata-
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w iając wieczorem , a w yjm ując ran o  naczynie. 
Przez to  daje się zachętę do silniejszego czerw iena; 
ale  radzę  nie prędzej rozpoczynać aż ag re s t za­
kw itn ie .

4. P rzed  ulam i pow inno zawsze być  c z y s to ; dopatrzyć 
się też trzeb a  czy i co w ynoszą pszczoły z ida.

5. S łabe i zm atczałe pnie trz e b a  z inuem i złączyć; 
w ynagrodzi się to  rychłym  rojem .

G. G niazdo w tym  m iesiącu trzeb a  zawsze jeszcze 
ciepło trzym ać , albow iem  przez to  w zm aga się 
czerw ienie.

W  m aju  rozpoczyna się ju ż  w iększy pożytek.
1. A grest, św ięto jank i, drzew a owocowe, rzep  i t. p. 

rośliny po części ju ż  w k w ie tn iu  kw itły , po części 
też te raz  dopiero kw itną, dostarczając  pszczołom  
d o s ta te k  żywności. Od połow y m aja też i m odrak  
(b ła w a tk i)  kw itn ie , k tó ry  obfituje w m iód. P od ­
daw ania  syty  m ożna zaprzestać. Pszczoły  po­
czynają  c iągnąć woskiem . G dy ciągną robo tę  tru - 
tow ą, trz e b a  oderznąć tak o w ą  i nadsztukow ać 
kaw ałk iem  białej węzy z kom órkam i pszczelemi. 
W  tym że m iesiącu musi siła pn i być w yrów naną, 
co się dzieje p rzestaw ieniem  słabszych w miejsce 
silnych .

2. Zaleca się przedsięw zięcie g run tow nej rewizyi 
w szystk ich  pni, aby  się z czerw ienia przekonać, 
czy M a tk a  zda tna  do dalszego rozpłodu.

Z końcem  tego  m iesiąca ju ż  i tru tn ie  się ukażą, 
p rze to  n iezdatne  do chow u M atk i w ychw ytać. 
O dłam ki czyli sztuczne ro je  robić należy od po­
łow y tego  m iesiąca i t. d. N ajdogodniejszą ku
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tem u dobą je s t  południow a. A  im  prędzej czyn­
ność tę  się uskuteczni, tem  lepiej.

3. S ta rą , czarną  węzę usuw ać trzeba, daw ać zaczątk i 
świeżej z kom órkam i pszczelemi. Z regu ły  gniazdo 
co 5 la t  m a być odnowione.

4. P rzygotow ać należy nowe ule i takow e zaopatrzyć 
w p iękną węzę dla spodziew anych roji.

5. Silnym  pniom  o tw iera  się z końcem  tego  m ie­
siąca m iejsce m iodowe czyli m agazyn m iodny. 
A  gdy  zw iększy się pożytek , używ ać m iodark i

Czerwiec to  właściwy m iesiąc ró jk i.
1. Jeże li pszczoły m ocno w ylęgają, a nie zab iera ją  

się do ró jk i, trzeb a  rob ić  sztuczne ro je; poniew aż 
w ylęgające pszczoły m arnu ją  czas bezczynnie.

2. N ie należy przyjm ow ać porójek. Grdy się takow y 
uwiąże, schw ytać go w sito; rozpostrzeć na ziemi 
p łach tę , w ysypać pszczoły i pow yszukiw ać M atki, 
(bo ich  zazwyczaj więcej); potem  uchw ycić p łach tę  
i rzucić pszczoły w górę, a pójdą skąd  wyszły. — 
K om u nareszcie chodzi o pow iększenie pasieki 
a nad to  ma zasób m iodu, ten  może w praw dzie 
poro jek  obsadzić, ale m usi go zaopatrzyć w p rzy­
gotow ane gniazdo, aby się jeszcze ja k o  tako  obrobił.

3. W yrojone pnie, t. j .  k tó re  rój wydały, trzeba  
zrew idow ać, czy m ają M atkę  płodną, bo zdarzyćby 
się m ogło, że M atka wyleciawszy na zapłodnienie, 
zaginęła.

4. Chcąc zapobiedz porojkom , należy pień m acierzak 
t. j. k tó ry  w ydał rój, p rzestaw ić na inne miejsce, 
a na jego  m iejsce ustaw ić rój świeży.
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5. P asiecznik  pow inien m ieć m ały  zeszycik i w nim  
sobie zaznaczyć w szystkie w ażniejsze zajścia 
w pasiece i w pojedynczych  pn iach , k tó re  należy 
zaopatrzyć  liczbam i 1. 2. 3- i t. d. M ianow icie 
chodzi tu  o zaznaczenie w ieku  M atk i, bo po 
3ech la ta ch  jak o  m niej zdatnej do rozp łodu  naj­
lepiej kasow ać.

6. P rz y  panu jących  w ielkich  upałach , należy ule 
p rzew ietrzać, co się dzieje uchyleniem  zatw oru; 
pod kószk i k ładzie  się m ałe k locki.

7. N ajlepsze ro je są wczesne; późne zazwyczaj się 
nie obrobią.

8 . M niej w ięcej 15g° czerw ca kw itn ie  akacya, a w dwa 
tygodn ie  później lipa . M iodark i teraz  używać, 
co p rzysparza  zbiór m iodu.

Lipiec  daje najw iększy pożytek.
1. T eraz ró jce  na wszelki m ożliw y sposób zapobiegać.
2. W  tym  m iesiącu należy pszczołom  odpow iednie 

gniazdo ułożyć, aby sobie po trzebne na zim ę za­
soby nagrom adziły .

3. T ru tn ie , o ile zbyteczne, wy chw ytać  m ożna łatw o 
za pom ocą um yślnie do tego  sporządzonej łapk i.

4. D bały  pszczelarz pow inien s ta rać  się o zapasow e 
M atk i, k tó re  w m ałych  ró jk ach  przezim ow ać się 
dadzą po w yjęciu m iodu w m agazynie, tuż nad 
szczelnie odgrodzonem gniazdem  m ocnego roju , gdzie 
też n a tu ra ln ie  w ylo t będzie m niejszy.

5. D oglądać, aby m oty lica  się nie zagnieździła, co 
się zazw yczaj dzieje u rojów  słabych.
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Sierpień.
1. W  tym  m iesiącu ubyw a poży tku ; dla tego też 

pszczoły pędzą, b iją  tru tn ie . Z nak  to  dobrego 
pnia, gdy tru tn ie  tępione.

2 Po skończonym  pożytku, pszczoły poczynają obla­
tyw ać  około innych uli, aby tam  się wcisnąć i ra ­
bować. T rzeba zatem  pnie słabsze bronić od na 
padu, zw ężając w yloty i zam azując w szelkie 
szczeliny. K to  jeszcze zasila słabsze roje, ten  
niech poddaw a płyn, czy to  miód, czy też roz­
puszczony cuk ier w większej ilości (pół l i t ra  na 
jednę  daw kę) i to ty lk o  pod wieczór, w yjm ując 
rano  naczynie.

3. K oniecznym  je s t  p rzeg ląd  w szystkich pni, aby się 
przekonać czy m ają M atkę  i czy takow a p rzy ­
d a tn a  do chow u. Poznać to  po obszerniejszym  
świeżym czerw iu.

4. Pajęczynę należy s ta rann ie  koło uli obm iatać, 
gdyż w niej pszczoły się sidlą. M ianow icie pod 
daszkiem  zagnieżdżają się większe pająk i, k tó re  
pajęczynę p rzędą  jak o  sid ła na pszczoły, wyssając 
z n ich  potem  soki żyw otne. P a jąk i zatem  słusznie 
zaliczyć należy do szkodników  w pasiece.

5. W  tym  m iesiącu kw itn ie  wrzos, dający  pszczołom  
przez p rzeciąg  czteru  do sześciu tygodni wiele 
pożywienia. K to  m a sposobność w yw iezienia 
pszczół na wrzosowisko, tem u się to  bardzo opłaci. 
W tak im  razie  trzeba  zasoby m iodu wyjąć, zo­
staw  ując ty lk o  na p rzypadek  sło ty  dwa p lastry . 
R ozum iesięsam o przez się,żew yposażyć powinno się 
pnie w próżną węzę, aby m iały gdzie miód składać.
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K ószki przew ozi się w ten  sposób, że się je 
p rzew raca  czopem  na  dół, w staw iając  w jak ie  
stosow ne pudło, aby kószka  m ocno sta ła . G órny 
o tw ór n ak ry w a  się kaw ałem  p łó tna , rządkiem , 
aby  pow ietrze  dochodzić m ogło. N iek tó rzy  pszcze­
larze  b io rą  do tego  kaw ał g rubego  p łó tna , w y­
c in a ją  w środku  dziurę na  ręk ę  d łu g ą  i szeroką, 
poczem  w szyw ają w to  m iejsce stosow ny kaw ał 
s ia tk i d ró tow ej, k tó re j dz iu rk i są na  3 m ilim etry  
w ielkie.

Wrzesień, to  m iesiąc, w k tó rym  usku teczn ia  się 
zazim ow anie pszczół.

N iechaj się n ik t  nie spuszcza na to, że w p a ­
źdz ie rn iku  byw ają  jeszcze dni pogodne, w k tó ry ch  
tę  czynność za ła tw ić  m ożna. C zęstokroć m am y 
w ty m  m iesiącu sło ty , niepogody, a naw et dość silne 
p rzym rozk i. Pszczoły zazim ow ane być m uszą: czy­
n iąc to  wcześniej, daje się pszczołom  m ożność do 
uszykow ania  sobie gn iazda  na zimę, co one lepiej 
od człow ieka sam e usku teczn ią . —  P rzy  zazim ow aniu 
trzym ać  się należy następu jących  zasad:
1. S łabe, n ieobrobione pn ie  trzeb a  łączyć z innem i 

Bo chociażby dać tak im  zasoby na  zim ę w ysta r­
czające, nie zdo łają  jed n a k  w yrobić ty le  ciepła, 
ile koniecznie im  podczas zimowej leży potrzeba. 
P rzy rów nać  to  m ożna do człow ieka w ątłego  
zdrow ia m ającego podczas srogiej zim y do sytości 
p okarm u , naw et dobrego, lecz przebyw ającego 
bezczynnie w nieopalonej izbie. A  chociaż i kożuch 
w dzieje na  siebie, to  jednakże  zim no m u dokuczać 
będzie, członk i odrętw ieją . Jednakże , jeżeli m u
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i w izbie dobrze napali się, w tedy  to  ciepło p rze j­
m ie go na  w skroś i n ader m iło i zbaw iennie 
na nim  zacznie oddziaływ ać; w tedy  i m niej zje, 
by leby  m iał ciepło.

2. K ażdy pień pow inien m ieć co najm niej 12 kilo 
czyli 24 funtów  zapasu miodu. Tyle bowiem  po­
trzeb a  do początku  m aja. A  im  sroższy mróz, 
tem  więcej pszczoły spożyją; bo ta k  ty lk o  m ogą 
sobie w yrobić należyte ciepło. Szacując czyli 
oceniając  na  oko, to  w p lastrze  o 23,5 cm. szero­
kim  na trzy  palce szyty miód z tej i owej strony  
w yniesie m niej więcej jeden  fun t.

3. M agazyn m iodny czyli m iejsce m iodowe w ypróżnia 
się ; gniazdo nak ryw a deszczułkam i, szczeliny za- 
sm aru je ; i osta tecznie  w ykłada  się, gdy  nastan ą  
m rozy, śció łką lub  słom ianą m atą.

4. P la s try  próżne pow inny być w szystkie w yjęte 
i przechow ane na 3uchem i przewiewnem  miejscu, 
w ieszane na  sznurze tak , aby siebie nie do tykały .

W październiku  przy pięknej pogodzie w yla tu ją  
jeszcze pszczoły i zb ierają  z seradeli lub gorczycy, 
gdzie takow e rośliny, d la k rów  m ianowicie p rzy ­
d a tn e  sieją.
1. W szystkie szczeliny pow inny być sta ran n ie  za- 

sm arow ane g liną. Z w ykle rozrab ia  się g lina 
z świeżym  krow ieńcem , dosypując do niej garść 
plew  jęczm iennych.

2. W ylo ty  zm niejszają się a przez w bijanie gwoździ 
d ru tow ych  na  jeden  cal d ługich  w odstępach  
jednego  cen ty m etra  ochrania  się pnie od w ciśnięcia 
się myszy. — C ałkiem  oczka zasitkow ać nie radzę

4*
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ju ż  z teg o  pow odu, że k ażd a  pszczoła czująca 
swój zb liżający  się zgon nie w u lu  um iera, lecz 
usiłu je  się w ydobyć w ylotem . A  niechże teraz  
k ilkanaście  tak ic h  p rzy  zasitkow anym  wylocie 
zalegnie, nie będzie przypływ u świeżego pow ietrza, 
a pszczoły ła tw o  się zaduszą.

W  listopadzie o b tu la  się pnie, ch ron iąc je przed 
w pływ em  srogiego zimnu.

W  grudniu  i styczniu  n ie ma zajęcia około 
pszczół. Chyba, gdy w ielkie śniegi leżą, tedy  owędy 
przejść się pom iędzy ulam i i od w ylotów  śnieg od­
g arnąć . Z im ow a po ra  najodpow iedniejsza do w y­
k o n an ia  ro b ó t tak ich , k tó ry ch  latem  przedsiębrać 
nie m ożna. — J u ż  o tern w spom niano, że te raz  na­
leży w szelkie narzędzia  pszczelnicze doprow adzić do 
porządku , nap raw iać  s ta re  a w yrab iać nowe ule, 
szyć m aty  i t .  d. —  A by b y stre  prom ienia słoneczne 
nie w dzierały  się w dniach pogodnych do w nętrza  
u li i żeby nie n iepoko iły  pszczoły, dobrze będzie 
w  styczniu  i lu tym  jeszcze ustaw ić  deskę przed 
w y lo t i tak im  sposobem  dać pew ną zasłonę. Tym  
sposobem  zapobiega się też zasypyw aniu  śniegiem  
w ylotów .

Pytanie 18. W  k tó rym  czasie m iód najstoso ­
w niej w ybierać i ja k  sobie postąp ić?

Odpowiedź. Poniew aż akacya  zazwyczaj około 
15 czerw ca kw itn ie  a w dwa tygodnie  później lipa, 
pom inąw szy już  b iałą  koniczynę i inne rośliny  miodo- 
dajne, p rze to  m uszne pnie już  będą m iały znaczne 
zapasy  m iodu z końcem  tego  m iesiąca nag rom a­
dzone, k tó ry  byw a zasklepiony. Z aleca się zatem ,
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aby w tym  czasie się dopatrzyć, czy m iejsce na 
zb ió r m iodu przeznaczone już  pełne, bo w tak im  
ruzie pszczoły zaczynają wylęgać. A by więc tem u 
zapobiedz, i o ile możności pracow itość tychże w y­
zyskać, trzeb a  zasklepione p las try  wyjąć, nie cze­
k a jąc  jesieni, bo w tedy pszczoły łakom e, przychodzą 
z innych  ułów, i u tru d n ia ją  pracę przez swoje na­
tręc tw o, ob legając p las try  a p rzy tem  niem iłosiernie 
żądlą. Podczas dobrego pożytku  m ożna po dwóch 
lub trzech  tygodniach  w yjm ow anie p lastrów  po­
w tórzyć aż do końca lipca. -  W kószkach  nad­
staw ki i podstaw ki w ypróżniać należy.

U poraw szy się z tą  robotą, zabrać się należy 
do w ypuszczenia z p las tió w  miodu, dopókąd nie 
stężeje. Dzieje się to  za pom ocą tłoczni albo, gdzie 
takow ej nie ma, prostym  sposobem . —  P lastry  
m iodowe drobi się i m iażdży. B iorąc czysty g arnek  
polew any, k ładzie  się na w ierzchu dw a pręcik i na 
k tó re  staw ia się sito włósiane ja k  najdrobniejsze. 
W  takow e leje  się zm iażdżony miód, k tó ry  jak o  
czysty  p łyn ścieka do naczynia. Pozostały  wosk 
w ybiera  się k ładąc  na  m iskę a znowu zm iażdżony 
miód leje się w sito. Skoro  m iód wszystek p rze­
cedzony, przepłócze się wosk w misce i w b ry łk i 
p rzeg n ia ta  do późniejszego roztopienia. — O płóczyny 
te  użyte  być m ogą do w yrobu octu. Czysty miód 
m ożna w net sprzedać a będzie grosz pewny. Za l i t r  
p łaci się zazwyczaj 2,40 M k.

W osk przechow uje się aż będzie go więcej, aby 
od razu  go przetopić. Dzieje się to  w g arnku  po­
lew anym  u gó ry  szerszym. W oszczynę kładzie się
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w g arn ek , nalew a w odą i staw ia na  ogień, aby się 
zagotow ała, poczem  się w lew a w m ocny w orek 
z g rubszego  nie za gęstego  p łó tn a  a  zawiązawszy 
k ładzie  się następ n ie  w tłoczn ią  pom iędzy k liny .

Ry°- 19- W biw szy te należycie,
m ożna d ru g ą  p a rę  za 
tym i włożyć, dla o trzy ­
m ania ja k  na jsiln ie j­
szego nacisku . R ycina 
tu  p odana  bardzo  j a ­
sno to  p rzedstaw ia  
a p rzy rząd  sam  nader 
p rosty , bo z k loca 

w |k tó ry m  w środku  g ran ia s ta  dziura. —  O płókaw szy 
w osk, pow tó rn ie  na ogniu  się rozpuszcza ja k  po­
przednio ; te n  będzie czyściejszy. Im  czyściejszy, 
tem  pokupniejszy . Zazw yczaj p łacą  za fu n t czystego 
w osku 1,20 M k.

Pytanie 19. W  ja k i sposób rozpocząć i urządzić 
sobie gospodarstw o  pszczelne?

OdpoiviedL K to  zam ierza rozpocząć pszczel- 
nictw o, dobrze uczyni, gdy  sobie od razu dw a pnie 
k u p i. M a w tem  tę  korzyść, że z ty ch  dw óch pni 
m oże sobie osta teczn ie  zrobić wcześnie sztuczny rój, 
k tó ry  się należycie ob rob i; a s ta re  dw a pnie dać m u 
m ogą jeszcze p iękny  zysk w miodzie. W ziąw szy 
więc to  w rachubę, będzie połow a p ierw otnego w y­
d a tk u  p o k ry ta . —  P rzy  zakupn ie  trzeb a  m ieć do­
św iadczonego pasiecznika jak o  znawcę. —  Pszczoły 
nie w jesien i lecz raczej na w iosnę kupow ać należy; 
gdyż w ty m  czasie po obszerności czerw iu sądzić
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m ożna o płodności M atki. M ając do w yboru, lepiej 
będzie nabyć pszczoły w ulu z ruchom ą robotą, 
aniżeli w kószkach lub barciach, chociaż te  o sta tn ie  
są tańsze. P ień  na chów winien być m usznym ; po­
siadać co najdalej dw ule tn ią  M atkę  i p las try  nie 
czarne, lecz ciem nu-żółte. — Z tego samego miejsca 
zakupow ać pszczoły trzeba  rych ło ; gdyż po odbytym  
oblocie, w racają  na sta re  miejsce, więc b łąk a ją  się 
i wiele ich ginie. P rzy  kupnie  pszczół niech k u p u ­
jącem u nie chodzi o k ilk a  m arek  więcej, bo uczciwy 
pszczelarz sprzeda m u dobry  pień, z k tó rego  będzie 
m iał n ie ty lko  uciechę ale i korzyść W ielu kupuje  
wczesne roje, żeby je  u siebie obsadzić; tak ie  pnie 
zazw yczaj się obrobią. J e s tto  więc tańszy  sposób 
zak ładan ia  pasieki. P różne roje nie w arto  nabyw ać 
chociaż tan io ; ba, chociażby za darm o. Bo tak ie  się 
nie obrobią, a podaw anie im paszy praw ie ty le  ko ­
sztuje, co pień zarobiony. A  bywa jeszcze w rojach 
i M atka  s ta ra . —  O bsadzając rój w próżny  ul, 
trzeba  go zaopatrzyć  w zaczątk i z kom órkam i 
pszczelemi, k tó re  pszczoły w ykończą w p la s try  na­
leżytej długości.

Pytanie 20. J a k  przym ocow ać należy szczątki 
woszczyny lub sztuczną w ęzę?

Odpoiciedź. W osk rozpuszcza się w podługo- 
w atem  naczyniu  na żarzących w ęglach. Z aczątk i 
woszczyny stosow nie p rzyrżn ię te  macza się następnie 
i na tychm iast p rzyk łada  do snoża lub  ram k i nieco 
je  przyciskając. Sztuczną węzę p rzykleszcza się 
kołeczkam i i oblew a z obydw u stron  rozpuszczonym  
na sta re j łyżce woskiem .
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Pytanie 21. J a k  i gdzie  zak ładać  należy p a ­
sieki i w k tó rą  s tronę  św ia ta  zw rócić w yloty?

Odpowiedź. Pszczoły  praw ie wszędzie z po ­
ży tk iem  hodow ać można. Są jed n ak że  okolice 
obfitu jące nadzw yczaj w rośliny  m iododajne W  ta ­
k ich  pasieka  znaczne korzyści przynieść  może. J a k ­
ko lw iek  pszczoły dziś m ieścim y powszechnie w ogro ­
dach, jed n ak że  m ożna je  um ieszczać i dziś jeszcze 
w blizkości lasów, w k tó ry ch  wiele dębiny, czarnych 
jagód , w rzosu i t. p., by leby  był n a leży ty  nadzór. 
W iodą się dobrze w ty ch  okolicach, gdzie obszerne 
łąk i, gdzie siew ają w iele białej koniczyny, esparcety , 
seradeli, rzep iu ; gdzie są w iększe ogrody a w nich 
wiele drzew  owocowych, akacyi, lip , klonów, 
w ierzb, szczególnie zło tej ( ta k  zw ana, że żółta) 
i t. p. T am  pasieka  znaczne może przynieść k o ­
rzyści. P as iek a  nie pow inna być ustaw iana 
w blizkości dużych staw ów  lub  jez io r; bo, gdy  latem  
nag le  b u rza  nadciągnie , a pszczoły nie zdążą się 
schron ić  do ula, w tedy tysiące  ich ginie naw et 
z ro b o tą  J e s t to  w ielka s tr a ta  zwłaszcza, że ta  
k lęska  p rzy p ad a  w tej porze, w k tó re j pszczoły 
najw iększy  m ają  pożytek . — W  blizkości b ru k o ­
w anych tra k tó w  i d róg  rów nież nie dobrze mieć 
pszczoły, poniew aż tu rk o t  wozów podczas suchych 
m rozów  takow e bardzo  niepokoi. —  Z resz tą  zw ra­
cam  uw agę na  p rzep isy  istn iejące, k tó re  zakazują  
u trzym yw ać pszczoły w  pobliżu  d róg  publicznych.

O statecznie  w ypada mi nadm ienić, że pszczoły 
bynajm niej nie są z b y t w ybredne: wszędzie je  o sta ­
tecznie  z poży tk iem  jak im ś chow ać m ożna N aw et
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w okolicach  nie bardzo sprzyjających; dzielny pa­
siecznik um ie sobie zaradzić i zawsze jeszcze po­
kaźne zyski osięgnąć potrafi.

Pytanie 22. J a k im  sposobem  wyrabiać tanio  
dobre ule?

Odpowiedź. S pór toczy się pom iędzy zwolen­
n ikam i drzew a a przeciw nikam i słom y i odw rotnie. 
Po lecając  więc ul albo ta k i lub owaki, zawsze narażę 
się te j lub owej stronie. W mojej pasiece używam  
przew ażnie ule słom iane. Podam  tu  ty lko  dodatni 
i u jem ne strony  m ate ry a łu  m ającego służyć do 
w yrobu u li, pozostaw iając czytelnikow i w ybór 
takow ego. Przychodzi ty lko  jeszcze w rachubę, 
czy pszczoły zim ują na toczku —  t. j. czy pozo­
staw ia  się ule na zimę ta k  ja k  latem  stały , albo 
też w stebn iku  czyli szopie, gdzie m ają  pewną 
ochronę.

Pszczoły zim ujące na toczku najlepiej w y trzy ­
m ują zimę w ulach słom ianych lub  z spróchniałego 
drzew a o g rubych  ścianach. D obrem  przezim owaniem  
pszczół nazywam , jeżeli przy  podm iatan iu  wiosennem 
okaże s’’ę m ało pszczół spadłych na dnie ula, jeżeli 
ro b o ta  pszczela będzie suchą, nie sp leśn iałą ani 
zbu tw ia łą  i jeżeli pszczoły okażą się rześkie. — 
W arunków  ty ch  dopełn iają  w łaśnie najw ięcej pszczoły 
zim ujące w ulach słom ianych i z drzew a spruchniałego.

N ie przeczę, że i w ulach z drzew a zdrow ego 
dobrze pszczoły zim ują, jeżeli się je  zaopatrzy  w sposób 
odpow iedni, lecz zawsze zim owanie w ulach tak ich , 
w ym aga większej oględności i rozum ienia rzeczy.
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Słom a i zbu tw ia łe  drzew o są złem i przew odni­
kam i zim na; ul z ty ch  m ateryałów  zrobiony je s t  
ciepłym , ściany w ulu tak im  m rozu nie przepuszczają, 
lecz owszem  ogrzew ając się w zim ie ciepłem  
w ew nątrz  przez pszczoły  w yw iązanem , nie dozw alają 
osadzania się rosy  i w ilgoci, tern m niej szronu; 
d la tego  też ul tak i je s t  suchym . Ciepło m ierne, 
suchy ul, w m iarę suche i świeże pow ietrze w ulu, 
o raz i spokój, uw ażam  jak o  za le ty  najw ięcej p rzy ­
czyniające się do dobrej zim oli pszczół na toczku.

D rzew o, szczególnie m iękie n. p. topolow e, 
g ładko  obrobione, o podw ójnej ścianie, w ew nątrz  
śc ió łką  w ypchane, służy do szybkiego zbudow ania 
ula. Z ew nątrz  należy jed n ak że  fa rb ą  pokostow ą 
pociągnąć  d la  lepszej trw ałości. R ycina tu  podana

R y c .  2 0 .

N ajtańszy u l leżak.

przedstaw ia  u l leżak  ty lk o  o jedne j, w ew nętrznej 
śc ian ie  z drzew a. Z ew nątrz  obw ija się ono pudło  
słom ą w w ałkach  do g rubości 8 cm, szyje trz c in ą  
łu p a n ą  (jak iej sto larze do w yp la tan ia  krzesełek  
używ ają), poczem  lisztew kam i przybija. R ycina tak  
ja sn o  u w ydatn ia  ul tak i, że zbytecznem  m i się zda
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obszerniejszy opis w yrobu onegoż. —  A by całość 
m iała  na leży tą  m ocną spójnią, trzeb a  u zatw orów 
z przodu i ty łu  użyć stosow nie grubej żerdzi do ram , 
w k tó re  ono pudło się p rzyb ija  gwoździam i. 
W ysokość w ew nętrzna dajm y na to, niech wynosi 
46 cm. Z ty ch  p rzypada na  p różn ią  pod powałem  
2 cm, potem  16 cm na miejsce miodowe, poczem 
p rzestrzeń  1 cm na k ra tę  odgrodow ą a następnie 
24 cm na  p la s try  w gniaździe. Poniżej są jeszcze 
2 cm próżni d la um ożliw ienia podm iatania. Sze­
rokość w ew nętrzna jednosta jna  u w szystkich uli 
być pow inna, a zatem  24 cm, jak  to  już  podano.

Ul w yrobu innego —  sto jak  - wcale pięknie 
się przedstaw iający  —  uw ydatn ia ją  następujące ryciny , 

ezop.

a) p lastry , b) zatw ór; bok ula.
Bok sto jący  je s t w ypełniony słom ą prostą; 

u  góry , z dołu i w środku  uw idocznione p rzyb ite  
żerdzie, do k tó ry ch  ściany z cienkich półcalow ych 
deszczułek przym ocow ane. Pow ała  przybija  się do 
boków  a osta tecznie  i dno do tychże. Z resz tą  
ryciny  w szystkie bez w y ją tku  ta k  n a tu ra ln ie  oddają

http://rcin.org.pl



60

myśl, że naw et p o czątku jący  pszczelarz w niknie 
w całą  budowę tego  k sz ta łtn eg o  u la  i bez pom ocy 
obcej sobie poradzi.

P rzychodzi te raz  kolej na w yrób  uli całkiem  
słom ianych  za pom ocą p raw id ła  czyli m achiny, k tó rą  
ry su n ek  poniższy objaśnia.

A t
R y c .  2 2 .
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L ite ry  A a p rzed ­
s taw iają  w łaściw ą 
m achinę czyli p ra ­
widło. D w a rzędy  
słupków  z jednej 
i d rug ie j strony  
wsadzone na czop 
i zak lin ione tw orzą  
na  m ocnej sto ln icy  
(g rubem  blochu z 
tw ard eg o  drzew a) 
on p rzy rząd  do wy­
rab ian ia  uli sło­
m ianych. U s ta ­
wiony być może na osobnym  koziołku. W  środku 
pod lit. A  je s t  spójn ia  na obydw ie stolnice. Tam  
też i p ró żn ia  do oddźw ierków . Pom iędzy słupki 
kładzie się najp rzód  zb ita  ram a tej wysokości 
i szerokości, k tó re  u l m a m ieć a na takow ą  p ro sta  
w yczesana słom a raz  know iem  w tę, d ru g i raz 
w ową s tronę ; to  znow u raz w dłuż, d ru g i raz 
w poprzek . Słom y nie należy na  raz  za w iele brać, 
ale  ty lk o  ty le , ile w dw a palce u jąć  m ożna. 
W  słu p k ach  są dziury  w yw iercone, a w te  kładzie
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się po należytem  uciśnieniu  słom y ko łk i żelazne 
(p a trz  fig. Ae). Im wyżej nałożone w arstw y słomy, 
tem  mocniej j ą  uciskać trzeba. To cła się u sk u ­
tecznić za pom ocą naciskacza (p a trz . fig. A b, Ac 
i A d). —  A c w m iejscu w idłow atem  kładzie się 
p ro sty  kaw ałek  A b tak , iżby w dziu rk i obydwóch 
części wszedł k ró tk i żelazny ko łek  Ad. W ycięty  
kaw ał u A b wchodzi w ew nątz pod sto ln icą a g ładka  
część A c kładzie się na słom ę i mocno naciska, 
poczem  zaraz nad słom ę w kłada się kołeczek 
żelazny, aby słom a się nie podniosła. Tym  sposobem  
rob i się dalej. M ając już  należy tą  wysokość słom y, 
w tedy  k ładzie  się na wierzch podobna ram a ja k  
u spodu a w yjąw szy żelazne kołeczki naciska się 
ta k  silnie, aby włożyć m ożna takow e w najw yższe 
dz iu rk i nad ram ę. W grubości tychże ram  są 
pow yw iercane dziury na p rze lo t grubości p ióra 
gęsiego. Za każdą p a rą  słupków  przyjdzie taka  
dziu ra  w ram ach  a zatem  w bokach po 4 a w powale 
i spodzie po 3. —  Z arys tejże uwidocznia tak i bloch 
(stolnicę) a czarne g ran ia te  m iejsca w skazują, że tu  
przyjść m ają  słupk i prostopadle. T ak ich  je s t 7 par. 
Jeże li weźmie się zam iast 7 par słupków  8 takich, 
w tedy  oczywiście nabiera cały  ul większej trw ałości 
i g ładkości ścian. D ając jednę  parę  słupków  więcej, 
trzeb a  też w ram ach  dać po jednej dziurce więcej. 
—  P o  k ilkurazow ej próbie, nabierze się należytej 
w praw y do n ak ład an ia  słom y.

U łożyw szy słom ę w om ówiony sposób, p rzy ­
stępu jem y do opasania ścian d ru tem  cynkow anym  
grubości zw yczajnego szpagatu  w miejscach, gdzie
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d z iu rk i na w ylo t w ram ach  (odźw ierkach) pow ier- 
cone są. W ystarczy  w k ilk u  m iejscach dać tak ie  
opasan ia  m ianow icie na  pow ale dwa, na  podłodze 
dwa, a  na  ścianach po trzy . P ostępu je  się w ten  
sposób. P rz e ty k a  się koniec d ru tu  przez dziu rkę  
w ram ie  zew nątrz  na w ew nątrz  z góry , przeciąga 
następn ie  on koniec d ru tu  w spodniej, rów noległej 
dziurce przeciąga go aż do góry  przypuszczając 
kaw ałek  na zakręcenie , poczem ucina  się ostrem i 
kleszczam i. C hw yta się te raz  obydw a końce i okręca 
je  w ko ło  siebie tak  mocno, aby  d ru t zupełnie leżał 
g ładki na słomie. Z akręcone końce zgina się 
i w k łada  w dz iu rk ę  odzw ierka, w bija  i następn ie  
kołk iem  drew nianym  przyb ija  otw ór. U kończyw szy 
to  opasanie, zaczyna się szyć i to  najp ierw  na  4 rogach  
u la  a to  z góry  i z dołu, czyli nad pow ałą i pod 
podłogą ula, a  następn ie  ściany. Do szycia używ a 
się ig ły  d ługiej tap icersk iej, k tó re j w każdym  handlu  
żelaza dostan ie . D ru t  do szycia je s t  o połowę 
cieńszy od tego, k tó re g o  do opasania się użyło, 
rów nież cynkow y. N aw leka  się ig łę tym  dru tem , 
uciąw szy kaw ał na p ó łto ra  m etra , zak ręca  się przy 
uszku, a n a  d rug im  końcu rob i się zagięcie, k tó re  
przy  rozpoczęciu szycia zaczepić za opasanie, okręcić 
i w słom ę wgnieść. P rzeszyw a się teraz  ig łą  na 
w ylot ściany, z tam tąd  w raca się na pow ró t na 
pierw szą stronę, jednakże  tak , żeby szyjący d ru t 
c ienk i za opasanie chw ytał, inaczej an i opasanie 
ani szycie nie m iałoby sensu. Ig ła  pow inna zawsze 
iść z tej s tro n y  nad opasaniem  a wyjść ukośno na 
odw ro tnej s tron ie  pod opasaniem  a znow u z tam tej
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strony  nad, a z te j strony  pod opasaniem  w odstępach 
m niej więcej jednopalcow ych a więc w sposób 
poziomo leżącej liczby oo. Przeszyty  d ru t za każdą 
rażą  się przyciąga, raz  żeby ściana naby ła  dosta ­
tecznej tęgości, a po w tóre, aby zagięcia d ru tu  nie 
sterczały ; naciąganie to  m a być m ierne, aby nie 
porobić dołków , chodzi bowiem o gładkość ściany. 
U kończyw szy szycie, w yjm uje się ul z p raw id ła  i obcina 
ostrym , m ocnym  nożem w ystające końce słomy.

Z atw ory  czyli drzwi w yrabia  się na tern samem 
praw idle. U  spodu lisztw a z odpowiedniem i dz iu r­
kam i, na  to  słom a do należytej wysokości, potem  
w ierzchnia lisztw a z dziurkam i, opasania i szycie 
w powyższy sposób. N a obu końcach lisztw  odcina 
się następnie  słoma, przybija  poprzeczne lisztw y 
z tej i owej s tro n y  a odzw ierek jakoby  ram ow y 
gotów . J a k  każda rzecz, podobnie i w yrób ula 
w ym aga pewnej zręczności i wprawy. Tej nabędzie 
się z czasem.

Wyrób piwa i wina owocowo-miodowego.
Piwo. W aru n k i k lim atyczne k ra ju  naszego 

nie dozw alają nam  upraw y w inorośli na ta k ą  skalę, 
iżbyśm y sok z w inogron w ytłoczony m ogli przerabiać 
na napój, k tó ry m  się raczą m ieszkańcy cieplejszego 
podniebia, z tąd  nie w ynika wszakże, ażebyśm y mieli 
być w skazani na używ anie napoju ta k  odurzającego, 
jak im  je s t  w ódka, lub  ta k  usypiającego wszelki 
polot ducha —  jak im  je s t  piwo.

N ie chcę tu  bynajm niej tw ierdzić, jakoby  dla 
człowieka napoje alkoholiczne nie były niezbędne,
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bo n iezbędną je s t  jedyn ie  woda, lecz nie da się za­
przeczyć, że są chw ile w życiu naszem , k iedy  to  
napój a lkoholiczny  w m iarę użyty , przyczynia się 
ko rzy stn ie  już  to  do podniesienia sw obody ducha, 
ju ż  też do rozbudzenia  krzepnącej czynności życiowej. 
N ajzdrow szym  napojem  alkoholicznym  je s t  bez 
w ątp ien ia  wino, dla tego, że zaw iera  a lkoho lu  m ałą  
s tosunkow o ilość, (najsiln iejsze bowiem  w ina zawie­
ra ją  ty lk o  od 10 da  12 p rocen t), że alkohol w niern 
zaw arty  je s t  w zględnie czystym , (gdyż nie zaw iera 
szkodliw ych, ta k  zw anych niedogonów , k tó rem i 
odznacza się a lkohol z m ączki w 'yrabiany), a dalej, 
że wino zaw iera w sobie nieco kw asu winnego 
i cy trynow ego, k tó re  d z ia ła ją  ożyw iająco.

P rzy ro d a  posl.ąp iła  nam  w praw dzie słodkich 
w inogron , zdatnych  na  w yrób wina, lecz za to 
obdarzy ła  nas hojnie soczystem i innem i owocami 
i n ek ta rem  przez pszczółki nasze sowicie nag ro m a­
dzanym , z k tó ry c h  przez um ieję tne  zespolenie m ożemy 
w yrab iać  napoje n ad er przy jem ne i zdrow e a naw et 
w niczem  winu z w inogron  nie ustępujące. Dziwnem  
to  dopraw dy, że przy panującej u nas powszechnie 
biedzie wolim y do tąd  trw on ić  grosz na zakupno 
drogich  win, w ódki lub  piwa, zam iast korzysta jąc  
rozsądnie z d a ru  Bożego, w yrabiać sobie zdrowy 
napój nie ty lk o  na  po trzebę w łasną, ale naw et i na 
zaopatrzen ie  w niego d rug ich .

R ozpocznę więc najpierw  od w yrobu piiva mio­
dowego. D o jednej m iark i czystej pa tok i bierze się 
siedm  m iarek  wody (rzecznej, źródlanej lub  też 
studziennej) —  a zatem  na 1 l itr , k w artę  lub  garn iec

http://rcin.org.pl



65

patok i, 7 litrów , k w a rt lub  garncy  wody — mięsza 
się dobrze, aby  się p a to k a  rozpuściła  i w staw ia 
w naczyniu  jak iem  lub ko tle  nad ogień do zago to­
w ania. Jeże li się go tu je  na wolnym  ogniu, to  trzeba  
uw ażać, aby dym  nie zachodził do naczynia, boby 
się m iód ła tw o  przydym ił, co się najprędzej p rzy trafia  
p rzy  palen iu  drzew em  sosnowem; jeś li się zaś go tu je  
w k o tle  w m urow anym  lub  w naczyniu  postaw ionem  
na blasze, to  o przydym ienie się m iodu nie po trzeba 
m ieć obawy. Skoro się miód pocznie gotow ać 
i szum ow iny na wierzch wybijać, należy starann ie  
je  zbierać, czy to  sitkiem , czy też zw ykłą łyżką . 
P o  niejakim ś czasie przestan ie  się ju ż  piana w ybijać, 
a miód go tu jący  się będzie czystym . P rzy  miodzie 
tym  —  poniew aż je s t rzadkim  —  nie po trzeba  ani 
w ygotow anej wody dolewać, ani też zbyt starann ie  
go mięszać, co p rzy  gęstszych m iodach n. p. trzeciaku  
je s t rzeczą po trzebną (zob. L ubieniecki s tr . 224). 
G dy więc p iana z gotow anego m iodu przestan ie się 
wydzielać, dodaje się chm ielu mniej więcej 25 gram ów  
( l ' / 2 łu ta )  na  każdy l i t r  (k w artę ) użytej pa tok i 
(a  zatem  na garn iec  p a to k i 5 łutów ). Chm iel ten  
wpuszcza się w w oreczku z rzadkiego  p łó tna , do 
k tó reg o  przyw ięzuje się na sznureczku czysty 
kam yszek, przez co się osięga, że w oreczek p ływ a 
wśród go tu jącego  się p łynu. Po dodaniu chm ielu 
go tu je  się jeszcze p łyn dopóty, dopóki się szum ow iny 
z chm ielu w ydzielają, k tó re  należy sta rann ie  zbierać. 
P łyn  ten  ta k  ugotow aw szy, zestaw ia go się z ognia, 
aby  o s ty g ł; gdy  już  ostygnie do tego  stopnia, że 
w ręk ę  nie parzy  (30° R.), wlewa go się w ja k ą

5
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kadź lu b  beczkę czystą, aby tu  ferm entow ał. 
W lew ając do kadzi m ożna go przecedzić przez 
p łó tno  czyste lub  sukno, zwłaszcza, jeżeli b y ł zapró  

-szony. K adź lub  beczka, w k tó re j piw o m a ferm en­
tow ać, je s t  najdogodniejszą, skoro ma ty lk o  jedno  
dno, bo im więcej pow ietrze  ma przystępu , tern 
prędzej piwo w yferm entu je . Kadź ta  pow inna stać 
w m iejscu, gdzie te m p e ra tu ra  wynosi 14 do 1 5 0 R., 
a  więc w dobrze ogrzanym  pokoju . Po upływ ie 
jednego  lub  dw óch dni zacznie miód w kadzi zwolna 
szypieć, co dowodzi, że ferm en t się rozpoczął. 
Szypienie to  zw iększa się przez k ilk a  dni, a potem  
znów zaczyna stopniow o słabnąć; wreszcie po 9 
lub  10 dniach, stosow nie do wysokości c iep ło ty  
w  pokoju , szypienie już ucichło, ale z kadzi za la tu je  
jeszcze duszący zapach (kwas węglowy). To ustan ie 
ferm en tu , a zala tyw anie  jeszcze kw asu wręglowego, 
je s t  znakiem , że p łyn  trzeb a  teraz  zlać ostrożnie 
z kadzi do innej czystej beczki o dwóch dnach 
ze szpun tem  czyli w ronką. Z lew ać trzeb a  ostrożnie, 
aby  się osiadłe na spodzie w kadzi drożdże, nie 
zm ięszały. Czasami może się zdarzyć, że p łyn 
zlany  po przego tow aniu  do kadzi d la ferm entow ania, 
nie zacznie robić sam ze siebie; w tym  w ypadku  
trz e b a  dodać do niego tro ch ę  świeżych drożdży 
piw nych, a w najgorszym  razie, gdy  tych  nie ma, 
m ożna w ostateczności dodać i funtow ych czyli 
p rasow anych ; g a łk a  drożdży  funtow ych wielkości 
laskow ego orzecha, rozrob iona  w ciepław ej wodzie, 
w ystarczy  na  16 ga rncy  p łynu . Spuściw szy p łyn  
w yferm entow any  z kadzi do beczki, k tó ra  najlepiej
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gdy będzie p raw ie pełna, za tyka  się szczelnie w ronkę 
i spuszcza beczkę z płynem  do piwnicy, aby się tu  
przez 4 do 5 dni usta ł. N astępn ie  po upływ ie 
4 do 5 dni ściąga się ostrożnie, by nie zmącić, 
p ły n  z beczki do flaszek (butelek), k tó re  należy - 
szczelnie dobrem i, w pierw  w yparzonem i korkam i 
za tykać . B u te lk i nie trzeba  pełno dolewać, boby 
popękały . Z lane do bu te lek  piwo m usi stać 3 do 4 
tygodn i (na p iasku) w piwnicy, poczem  jes t 
w yśm ienite do u ży tk u , a odkorkow ane, musuje 
gdyby  szam pan.

K om uby przysm ak  miodowy, ja k i piwo to 
w m ałej ilości posiada, m iał być nie m iłym , może 
w czasie go tow ania  m iodu w rzucić do niego k ilk a  
w ypalonych, żarzących się węgli (byle nie z sosno­
wego lub św ierkow ego drzewa), a te  zapach do 
resz ty  usuną.

Z bytecznem  je s t p raw ie nadm ieniać, że beczki 
i naczynia pow inny być od stęchlizny i zakwaszenia 
wolne, inaczej zam iast piw a otrzym am y o c e t; należy 
p rze to  w szelkie naczynia w pierw  gorącą wodą w y­
parzyć  i s ta ran n ie  wym yć.

Piw o to, gdy się dobrze uda, nie pow inno mieć 
żadnej słodyczy, na tom iast słabą gorycz i sm ak 
orzeźw iający, m iły, podobny do piw a Pilzenskiego, 
z k tó rem  i barw ę podziela.

M. Wojnarowski i Ciesielski.

Wino. Do w yrobu w ina nadają  się wszelkie 
owoce, ja k :  porzeczki, agrest, m aliny, czereśnie, 
wiśnie, berberys, derenie, jab łk a , gruszki, lubaszki,

6 *
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śliw ki, poziom ki, czernice, orzyny, w inogrona i t. p. 
słowem  w szelkie owoce, k tó re  zaw iera ją  w sobie 
słodycz i kw as, a nie są tru jące , szkodliw e lub  
niesm aczne.

W yrób  zaś wina je s t  bardzo p rosty . I  ta k :  
zb iera się odnośny owoc w stan ie  dojrzałym , u g n ia ta  
go w jak iem  naczyniu  za pom ocą p a łk i na  m iazgę 
(m ożna też d robno  p o k ra jać  i do tłoczni wziąść, 
k to  tak o w ą  posiada), a  następn ie  zw ykłym  sposobem  
w ytłacza  się z niego sok. D o soku tego  dodaje się 
w ody i m iodu czystego, poddaje się ferm entacyi 
czyli k iśnieniu , a po ukończeniu  tego, wino je s t 
gotow e. Chodzi ty lk o  jeszcze o to, ile dodawać 
do tego  soku wody, a ile m iodu, i ta k  ferm entacyą  
przeprow adzić.

D ośw iadczenia pod ty m  w zględem  czynione, 
pouczyły, że owoców kw aśnych, ja k :  porzeczki, 
wiśnie, berberys, derenie, śliw ki, o rzyny  —  należy 
dodaw ać na każdy l i t r  (lub  jak ąb ąd ź  m iarkę) czystego 
soku, —  6 litró w  (lub tak ich  sam ych m iarek ) wody 
rzecznej, lub czystej studziennej, i do tego  2 litry  
(lub dwie tak ie  same m iark i) m iodu patoki. Do 
owoców słodszych, ja k : ag rest, m aliny, czereśnie, 
g ruszk i, lubaszki, poziom ki, czernice, dodaje się na 
każdy l i t r  (lub poprzedniej m iark i) soku czystego — 
3 l itry  wody i 1 l i t r  m iodu (albo po m iarce dawniejszej).

Sok, w oda i m iód zlew a się do k u p y  i m ięsza 
potem  dobrze.

D odaje  się tu  jeszcze naw iasow o, że p rzy  
w y tłaczan iu  soku, m ożna na w ytłoczyny jeszcze raz  
trochę  wody nalać , przem iażdżyć i przem ięszać

http://rcin.org.pl



69

dobrze na nowo i wycisnąć, lecz ten  drugi sok liczy 
się ju ż  ja k o  wodę, a nie jak o  czysty sok; więc 
dajm y na to : jeśli m am y 1 l i t r  soku porzeczkow ego 
czystego, a i y 2 (jeden i pół) l i tra  soku wodnistego 
z d rug iego  w ytłoczenia, to  dodam y ty lko  jeszcze 
i  y 2 (cztery  i pół) l itra  czystej wody i dw a litry  
patok i. Z am iast m iodu m ożna także  użyć zw ykłego 
b iałego  cuk ru , przy  czem bierze się zam iast 1 litra  
pa tok i 1 k ilog ram  (2 fun ty) cukru .

N ie szkodzi też bynajm niej, jeże li k ilka  gatunków  
owocu zm ięszam y razem , a naw et czarne porzeczki, 
m aliny, poziom ki i derenie m ożna uw ażać jako  
bardzo ko rzystną  przym ieszkę do każdego wina.

Moszcz ten  ta k  dopraw iony i dobrze przem ię- 
szany zlewa się do jak iegobądź naczynia, n. p. beczki, 
g arnka , dużej bu telk i, — o tw ór tego naczynia 
n ak ryw a  się (obw ięzuje) czystym  papierem , w k tó rym  
robi się dziureczki g ru b ą  ig łą  i ustaw ia się w m iejscu 
suchem , w nie zbyt zim nej piw nicy (sklepu), a jeśli 
tej nie ma, to  w chłodnej jak ie j izbie. Po  k ilku  
dniach zacznie p łyn  ferm entow ać czyli kisnąć, co 
poznać po „szypieniu“ czyli po szeleście, ja k i przy 
nastaw ieniu  ucha z p ły n u  nas dolatu je . Szypienie 
to  pow odują m aleńkie bańk i kw asu węglowego, 
k tó re  p rzy  ferm encie z p łynu się w ydobyw ają.

Im  chłodniejsze m iejsce, tern dłużej p łyn  będzie 
ferm entow ał, aż wreszcie po skończonym  ferm encie 
w 3 do 6 m iesięcy szypienie zupełnie ustaje, a p łyn 
w pierw  m ętny  zupełnie się szczyszcza czyli k laru je . 
P o  zupełnem  szczyszczeniu się p łynu  —  wino już  
gotow e, —  i m ożna je  z tego  naczynia zlać ostrożnie
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w b u te lk i, bacząc na to, aby drożdży na  spodzie 
się znajdu jących  nie skłócić M ożna też wino zlać 
do innej czystej beczułki, lub też zostaw ić spokojnie 
w tej samej, pam ię ta jąc  ty lk o  na  to , ażeby wino 
dobrze zakorkow ać lub  za tk a ć  w beczce, iżby nie 
w ietrzało , gdyż n ieza tkane  m oże po tem  skw aśnieć. 
Po  skończonym  ferm encie należy wino przechow yw ać 
d a l  e j  c h ł o d n o  a w b rak u  dobrej piwnicy, najlepiej 
je  zakopać  w zacienionem  suchem  m iejscu w ziemię.

W yrób  ten  wina, ja k  w idzim y je s t  bardzo prosty  
i nie m oże się nie udać, należy ty lk o  p r z e s t r z e g a ć  
p rzy  tern  w szystkiem  j a k  n a j w i ę k s z e j  c z y s ­
t o ś c i .  D la tego  też w szelkie naczynia i p rzybory  
użyte  do w yrobu  wina, m uszą być dokładnie  
w ym yte i w yparzone.

D odać jeszcze chcę, że obojętnem  jest, czy 
beczka lub  naczynie będzie pełnem  lub  nie. Byle 
ty lk o  zachow ano dok ładn ie  podany tu  stosunek  
i czystość wzorową, to  wino zawsze się uda. M ożna 
też dać w iększy stosunek  m iodu ja k  ten , k tó ry  
wyżej podany, w tak im  razie o trzym am y wino 
słodciejsze. M niej miodu b rać  ja k  podano, niechcąc 
mieć oc tu  zam iast wina, zaniechać trzeba.

Ocet miodowy.
N ie ty lk o  zdrow e i n ad er przyjem ne napoje 

m ożna z m iodu czyli p a to k i z dodaniem  wody 
w yrabiać, ale i w yśm ienity  ocet, k tó reg o  sposób 
rob ien ia  podaję. Bierze się s łodką wodę ja k a  pozo­
sta je  od czyszczenia naczyń w k tó ry ch  p a to k a  by ła

http://rcin.org.pl



71

i ta k  długo się gotuje, aż p rzestaną  zbierać się na 
jej pow ierzchni szumowiny. N astępnie  przecedza 
się ją  przez kaw ał flaneli lub sukna. G dyby woda 
nie m iała należytej słodyczy, to  dodać trzeb a  nieco 
m iodu a będzie ocet mocniejszy. W odę tę  miodową 
zlew a się do glinianego, w środku polanego naczynia, 
poczem postaw i się na ciepłem  m iejscu. W oda ta  
pow inna m ieć ta k ą  ciepłotę, że ręk i w niej zanu­
rzonej nie parzy; w tedy nakryw a się naczynie rząd­
kiem  płótnem , aby pow ietrze dostęp miało, k ładąc  
poprzednio  w tę  wodę kaw ałek  kw aśnego chleba 
razow ego, lub  też trochę  kw asu, zarobionego na 
o tręb ach  pszennych. N ajtrw alszy je s t  ocet, gdy  się 
dla odrobienia (ferm entu) doda zam iast chleba lub 
kw asu, octu  spry tow ego z pół k w a rty  na dziesięć 
k w a rt wody. Po tygodniu  zapew nie szypienie 
usta je  a na w ierzchu w ytw arza się biała  pow łoka. 
Tę zdjąwszy, pozostaw ia się naczynie jeszcze niejaki 
czas na m iejscu aż do w yrobienia się drugiej 
podobnej pow łoki, poczem takow ą zdjąwszy, wlewa 
się gotow y ju ż  ocet w odpow iednie naczynia. —  
Gdy do octu  użyje się czystej pa tok i i czystej, 
nic nie trącące j okow ity , w tedy przew yższy on 
najlepszy ocet w inny.

Sposób warzenia miodu pitnego.
N a k w artę  m iodu pa tok i wziąść wody ciepłej, 

gorącej pięć k w a rt; roztw orzyć to tak , aby miód zu­
pełnie się rozpuścił; a więc m ięszając go często. P o  
rozpuszczeniu przecedzić przez w orek sukienny, wlać
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do k o tła  dobrze oczyszczonego połowę w szystkiego 
p łynu, oznaczyć ło p a tk ą  ja k  sięga wysoko, a potem  
wlać resz tę  sy ty  i zacząć ją  w arzyć. G dy się wy­
go tu je  do połowy znaczonej sy ty  na  łopatce, dolać 
d rug ie  ty le  wody rzecznej zim nej i pow tórn ie  w arzyć 
do połow y. Z aczynając w arzyć pow tórn ie , na  80 k w art 
p łynu  w łożyć w p łóciennym  w orku  chm ielu n a j­
lepszego, sam ych szyszek 10 łu tów  (160  gram ów ). 
P o  odgotow aniu  pow tórnem , wyleje się p łyn  do 
now ego naczynia  t. j. do kadzi dębowej i tak  zo­
staw i, aż ostygnie do stopn ia  c iep ła  m leka świeżo 
udojonego. W tenczas dołożyć drożdży dobrych 
i ta k  zostaw ić, aż zacznie ferm entow ać. M iód 
odbyw a ferm en tacyą  w m iarę  ilości dni 12, lub 
więcej. S koro  p iana  w ydobyw ająca się z m iodu 
czernieje, przecedzić przez w orek  suk ienny . Poczem  
w lać do nowej beczki dębow ej, w przód s ia rką  dobrze 
w ykurzonej i m ocno zaszpuntow ać. Chcąc m ieć 
m iód czerw ieńszy, zanurzyć w nim  pod koniec wa­
rzen ia  rozpalone żelazo.

Miód wiśniak.
D o beczułki upodobanej w ielkości wsypie się 

św ieżych do jrza łych  wiśni czarnych bez szypułek, 
aby za ję ły  połow ę beczułk i R esztę dolew a się 
czystego, dobrze w yszum ow anego, z dw óch części 
pa to k i a jednej części wody sk ładającego  się p łynu  
i ustaw i się w izbie ciepłej, n ie za ty k a jąc  w ronki 
czyli szpun tu , ty lk o  rządkiem  p łó tnem  nakryw szy. 
Po k ilk u  dniach zacznie w iśniak robić (ferm entow ać),
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w tedy go lekko  zatkać. Gdy tak  postoi dni 14, 
w staw ić należy do piwnicy i zaszpuntow ać aby tam  
do reszty  dorobiło. —  I ’o upływ ie sześciu miesięcy 
w iśniak albo zleje się do innej beczułki, albo ściągnie 
się na bu te lk i, a na pozostałe wiśnie naleje dobrego 
m iodu pitnego, a będzie drug i napój przew yborny.

Z am iast wiśni surow ych m ożna dać suszonych, 
trzecią  część tyle, ile m ierzy beczułka, a resztę 
dolać dobrym  miodem trzeciakiem , i zaraz wstawić 
do piwnicy, a w yrobi tu  powoli i będzie w iśniak 
przew yborny . G dyby nie m iał dosyć słodyczy, 
dodać z k w artę  lub  więcej (zastosować się trzeba 
do w ielkości beczułki) wyszum owanoj patoki. A lkohol 
u tw orzy  się w wiśniak u sam z rozk ładu  miodu 
i nadaje  tem uż nader przyjem ny smak.

Miód maliniak.
Bierze się ty le  garncy  soku m alinow ego bez 

wody, ile garncy  m iodu patoki. Gdy się m iód roz­
puści, zlać w szystko do bu telk i lub  jeszcze lepiej do 
nowej dębowej suchej bary łk i. Z lekka  obwiązać 
o tw ór p łó tnem  i tak  zostawić, aż przeferm entuje. 
Skoro gręzy opadną, przecedzić przez nowy w orek 
sukienny. Z now u zlać do bu telk i lub suchej ba­
ry łk i, dobrze w przód sia rk ą  w ykurzonej. N a butelk i 
nie prędzej się nalew a ja k  w pó ł roku ; potem  zle­
w ając do b ary łk i lub  butli, trzeba  trzecią  część jej 
p różną  zostaw ić dla lepszej ferm entacyi ostatecznej.
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Przepisy prawne 
tyczące się hodowania pszczół.

P ru sk ie  pow szechne praw o k rajow e (A llg. L andr. 
Tt. 1 T it. 9 § 118) opiew a: „Pszczoły trzym ać na 
swojej w łasności, każdem u dozwolono". Prócz tego  
is tn ie ją  w poszczególnych p row incyach  rozliczne 
przepisy  adm in istracy jno-po licy jne, tyczące się u sta ­
w iania pszczół, chw ytan ia  ro ji uszłych na  obcym 
g runcie  i t. d. T u  wszakże nadm ienić w ypada, że 
ustaw ianie  pszczół w blizkości publicznych d róg  
je s t  w zbronione; odległość od drogi pow inna wynosić 
co najm niej 12 prętów  czyli około 45 m etrów.

Poniew aż z rok iem  1900 w Niem czech m a wejść 
w użycie nowe praw o cyw ilne ( B urgerliches G esetz- 
buch), p rze to  nie od rzeczy będzie podać tu  zaw arte  
w tym  zbiorze p rzep isy  p raw ne o ile się tyczą 
pszczeln ictw a m ające moc zobow ięzującą w całym  
obszarze Rzeszy N iem ieckiej.

Trzeci rozdział: własność.
V. P r z y w ł a s z c z e n i e .

§ 958. K to  bezw łasną (herrenlose) ruchom ą 
rzecz b ierze w posiadanie, staje  się w łaścicielem  tejże*

W łasności nie uzyska się, jeżeli przyw łaszczenie 
p raw nie je s t  w zbronione, albo jeżeli przez wzięcie 
w posiadanie praw o przyw łaszczenia przysługu jące 
innej osobie, zostan ie  naruszone.

§ 959. Rzecz sta je  się bezw łasną (berrenlos), 
jeże li w łaściciel w zam iarze zrzeczenia się własności, 
p raw o posiadan ia  tejże  zaniecha.
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§ 960. D zikie zw ierzęta są bezwłasne (herrenlos), 
dopókąd  pozostają  na wolności Dzikie zw ierzęta 
po zw ierzyńcach i ryby  w staw ach albo w innych 
zam kniętych  wodach p ryw atnych  nie są bezwłasne 
(sind  n ich t herrenlos).

O dzyska schw ytane dzikie zw ierzę znow u swoją 
wolność, natenczas uw ażane byw a jak o  bezwłasne, 
(wolne, nie m ające pana) w tedy, jeżeli właściciel 
tegoż, nie ściga takow e natychm iast, albo, jeżeli 
ścigania zaniecha.

Oswojone zwierzę sta je  się bezwłasnem , jeżeli 
odzwyczai się do pow ro tu  na byłe swoje miejsce

§ 961. Jeżeli rój pszczeli ujdzie, w tedy staje  
się bezw łasnym , skoro  właściciel tegoż natychm iast 
takow ego nie ściga, albo też ścigania zaniecha.

§ 962. W łaścicielow i ro ju  wolno przy ściganiu 
tegoż obcy g ru n t przekroczyć. Jeże li on rój w obcy 
p różny  ul w ciągnął, w tedy może właściciel tegoż 
ro ju  w zam iarze schw ytania go, on ul otw orzyć 
i p las try  w yjąć lub  wyłam ać. Musi atoli w yrządzoną 
szkodę w ynadgrodzić.

§ 963. Z łączą się uleciałe roje k ilku  właścicieli, 
w tedy  staną  się w łasnością tych, k tó rzy  je  ścigają, 
a  zatem  każdy  z nich je s t współw łaścicielem  po­
chw yconego całego ro ju ; podział oznaczony bywa 
p od ług  liczby ściganych roji.

§ 964. W ciągnął ró j obcy w obsadzony ul, 
(w k tó rym  pszczoły się m ieszczą), w tak im  razie 
rozciąga  się praw o w łasności i w szelkie inne p raw a 
w zględem  posiadania pszczół, k tó rem i ul był obsa­
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d zony, n a  w ciągn ięty  ró j. P raw o  w łasności i wszelkie 
inne p raw a  co do w ciągnionego ro ju  tra c ą  w tedy  
sw oją praw om ocność.

Z a k o ń c z e n i e .

P rzy  zakończeniu  nie podobna mi pom inąć 
w zm ianki o św. P a tro n ie  pszczelnictw a, k tó rego  
bardzo m ała  liczba pszczelarzy zna. A by  podnieść 
cześć i uszanow anie swego p a tro n a  pom iędzy pszcze­
la rzam i podaję tu  k ró tk ą  w zm iankę o tym  Św iętym .

P a tro n em  pszczelnictw a je s t  św. Chryzostom J a n , 
sław ny Ojciec K ościo ła ur. 847 r. po Ohr. w A n ty - 
ocbii, 397 r. zosta ł biskupem  K onstan tynopo lu . 
S ta ran iem  cesarzow ej E udoksy i w yzuty zosta ł z w ła­
dzy przez synod w Chalcedonie i w ysłany  na wy­
g n a n ie ; znów  przyw ołany , pow tó rn ie  został zło­
żony z urzędu  i w ygnany do P ityus nad m orzem  
Czarnem . U m arł 14 w rześnia 407 r. w podróży 
tam że w K om ana w Poncie.

Im ie Chryzostom t. j .  Z ło tousty , o trzy m ał z po ­
w odu swojej wym owy. N ap isa ł wiele dzieł re lig ij­
nych w językach  g reck im  i łacińsk im . —  Św. C hry ­
zostom  na  obrazach  byw a w szatach  biskupich  
przedstaw iany . Z lewej s tro n y  spoczyw a ręk a  na 
księdze o tw arte j leżącej na sto le ; obok widać 
oznaki b iskupie  t .  j. m itra  i p a s to ra ł ja k o  i k a ła ­
m arz z p ióram i. P ra w a  rę k a  spoczyw ająca na 
łokciu  o partym  na  wzniesieniu, trzym a pióro  a tuż 
za tem  sto i kószka z oblatu jącym i pszczołam i. 
O znacza ona sym bolicznie pracę i słodycz —  pracę 
aposto lską  i słodycz wym owy.

http://rcin.org.pl



P i e ś ń  d o  M i o d u .
(Z P ieśni Janusza.)

Gdy pod strzechą jeszcze cichą 
Siedział s ta ry  P iast z Rzepichą, 
N a K ujawach d la wygody 
W  zapas dziatw ie sycił miody! 
Ziem i naszej dać dziedzice 
S p łynął naród pod Kruszwicę 
I  spłynąw szy doznał g łodu :
P ias t m u straw y da ł i miodu 
A lud k rzyknął za ko le ją ;
„Ojcze Piaście! Kołodzieju! 
Godzien nasze ziemie sądzić,
K to ta k  doma gospodarzy.
K to nie umie dom a błądzić 
I  narodu  dobro zważy:
Ty to w wiecu nam  zasiędziesz,
I Ty gospodynem będziesz.

Gospodynie żyj!
I ten m iód nam  lej!
A my będziem miód ten  pić 
I  tych lackich wrogów bić — 

Gospodynie ż y j! “

Z P iasta  poszło sław ne plemię, 
P od Piastam i rosły ziemie:
Skibę orząc w czoła pocie 
Ż ył o miodzie lud  w szczerocie;
A gdy rozgrzał p ierś ognistą 
K ordem  wrogi ciął sierdzisto!
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I  by ł tęgi ja k  miód dawny,
I  jak  s ta ry  miód — w y traw n y ;
I ja k  miód szczera c iek ła mowa 
Jak  miód zdrow y — rad a  zd ro w a! 
K rzepkość była w Lackim  rodzie — 
A na radzie — praw da w m iodzie 
Gdy rozparła  szczere łono, 
Zwycięstwam i bój kończouo,
A Piastowe wiece zgodą;
I  lud w o ła ł: „W ojewodo!

G ospodynie żyj!
I ten  m iód nam lej!
A my będziem  miód ten pić,
I  tych naszych wrogów bić — 

Gospodynie żyj!1'

K iedy g ła d k ą  w nukę P iasta  
W ziął Ja g ie łło  zapuszczański. 
W tedy ja k  m ęża niew iasta 
J ą ł  się Lachów  lud pogańsk i;
I  na ucztę ludów dwoje 
W niosła dziewa P iasta  ziemię,
A Jag ie łło  swoją zb ro ją  
I  to  tw arde leśne p lem ię!
Lipiec bogom poświęcony 
Przyw iózł K siążę d la  swej żony — 
I  przysto jne były  gody,
Bo stu le tn ie  p ito  m iody!
W krwi m ałżeńskiej zażegnany 
Z nik ł duch w aśni śród biesiady, 
A koronne rzek ły  pany :
,,Zyj nam  Książe św iatowłady!

GospÓdynie żyj!
I  ten  m iód nam  lej!
A my będziem  miód ten pić,
I  tych naszych wrogów bić — 

G ospodynie żyj!
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W ieki — kró le — legły w grobie... 
Lecz lud żyje — i miód mamy, 
My po mieczu bracia sobie,
A Litewski miód ten sam y!
Dalej Litw o! z dziatw ą P iasta  
Niechaj przyjaźń dawna w z ra s ta ! 
Niech przy miodzie na znak w iary 
Lach odnowi sojusz stary!
Ongi w nuka P iasta  — Litw ie,
A dziś L itw a — Lachom  żoną: 
S talm y przyjaźń w krwi ochrzconą, 
Poświęconą w setnej bitw ie! 
D ziadul Dziadu! ja k  podchmielim 
Na litewskim  waszym miodzie — 
Duszęć za to rozweselim 
Boć zapiejem  na w ychodzie: 

„G ospodynie żyj!
I  ten  miód nam le j !
A my będziem m iód ten  pić,
I  tych naszych wrogów bić - 

Gospodynie ży j!“

Bartnik i pszczoły.
Z Bajek Franciszka Dyonizego Kniaźnina.

O jak że  lubim koło tego chodzić,
Co nam  wdzięcznością potrafi odsłodzić! 
B ył u B a rtn ik a  ul jeden  gotowy,
W  którym  osadził rój nowy:
Aleć te  słodkie, te kochane pszczoły, 
Ż ądełka z miodem połączą wespoły.

Ktokolw iek do nich swego p rzy tk n ą ł nosa, 
Czy bąk, czy mucha, czy tru teń , czy osa,
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Z araz  go swoim ostrzem  parzyły ,
L ub też od u la precz odpędziły.
Poznaw szy zatem  broń swoją,
Ze się onej muchy boją,
U czynią zgodne z sobą przym ierze:
— ,,Za co ten , m rukną, człowiek nam  bierze 
Tę słodycz, k tó rej sta rann ie  szukam y? 
Mogąc się bronić, nic jem u nie dam y!“

S tanęło  na tern. Po niejakiej chwili,
B artn ik  ich p la stry  odchyli:
Aż się na niego cały rój wysypie,
I ja k a  taka , żąd łem  go uszczypie.
Gdy je  łagodzi i ręką odm iata,
Tak się zaweźm ie grom ada skrzydlata,
Że go całego obsiadły,
I tw arz  ta k  srodze ujadły,
Aż mu opuchła —  „Czy to  tak  wy ze m ną?
Zaw oła bartn ik . — Niewdzięczny owadzie!
I m iód ci wezmę i przy  żąd eł jadzie 
Z łość tę  ukrócę nikczem ną.11 
W ięc się okurzył*) i pomimo bólu,
C ałą ich korzyść wybierze im z ulu.
Choć mu się one nie obroniły,
Jednakże z razu  tern się ucieszyły,
Że złość na niego wywarły.

N adejdzie zim a 
Ul m iodu niem a;
I cóż się sta ło?  W ym arły!

*) Bartnicy zwykle przy  podbieraniu ułów, mają na podo­
rędziu garnek z kurzyskiem , ażeby uchronić się od żądła pszczół 
natrętnych, które dymu nie znoszą.
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